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Lwów 30 kwietnia. 


Między Kołem polskiem a lewicą w Ra- 
dzie państwa powstały nieco naprężone sto- 
sunki z powodu sprawy szląskiej, lecz nie tyle 
cna sama do tego się przyczyniła, ile raczej 
chybione jej traktowanie. Zatargi między stron- 
nictwami, tworzącemi kcalicyę, którą wszyscy i 


r. 


Lwów -- Wtorek dnia 1 Maja, 


Adres Radakcyi i Administraoyi: || 
Ullca Sykstuska i. 45. | 


podczas kampanii wojennej, jest jakby wpu- 
szczaniem nieprzyjacielskich xrekonesansów do 
własnego obozu. 

Co wynika z tej niedyskrecyi, mamy wy- 
borny przykład na sprawie szląskiej. Jest ona 
tak słuszna, że nawet lewica temu nie prze- 
ozy i załatwienie jej uważa za konieczne. Ko- 
raunikst lewicy głosi: „Podczas ostatniego 
sejmu szląskiego prowadzone były z przedsta- 
wicielami polskiego narodowego stronniotwa 
rokowania, które dowodzą, że Niemcy na 
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Więc tak było na owem posiedzeniu i by-, jej się obiciem całego pomieszkania nowemi | czasem prrwnik lub urządnik bankowy i za- 
ło rozumnie, lojalnie i podług wszelkiego pra-; tapetami. Poszkodowani byli kelnerzy, restau- | czyna tępej głowie przedmiejskiej perswadować, 


wdopodobieństwa doprowadziłoby do pomyślne- 
go załatwienia życzeń polskiej ludności ra 
Szląsku, gdyby ktoś niedyskretny nie pośpie- 
szył zawiadomić dziennika Silesia o poufaej 
naradzie Koła i o jego postanowieniu, przy- 
czem jeszcze ów pan niedyskrstny, czy moża 
korespondent Śilesit przesadził zamiary Koła, 
naplót? o podziale na strefy językowa, wzbu- 
rzył teza Niemców i całą sprawę w zarodku 


uznają za konieczną, w ogóle są bardzo niepo- | Szląsku chętnie są gotowi uwzgiędnić i wyko- | rniszczył. , 


żądane, e już zgoła zasługują na p-iępienie, gdy 
wynikły nie z powodów zasadniczych, lecz 
z nieoględuego postępowania. Z góry oświadczia- 
my, że Kou, jako osłoś i, nie możaa zrobić 
żadnego zarzutu, a tylka wytkrąć trzeba pew- 
ną szkodliwą ianowacyę. Faktem jest, że o 
nuradsch i zamiarach Koia ustawicznie kur- 
sują po niemieckich dziennikach wiadomości, 
zapewne najozęściej przekręcone, ale zawsze 
wysuwające naprzód nazwisko któregoś z człon- 
ków Koła. Dawniej o jego naradach zachowy- 
wana była grobowa tajemnica; na zewnątrz 
występoweła zawsze tylko żelazna całość, a je- 
dnostki zupełnie znikały, chociaż wówczas ną- 
leżały do Koła takie wybitne indywidualności, 
isk Dunajewski, Zyblikiewicz, Krzecznuowicz, 
Hausner, Grocholski. To zrzeczenie się własne- 
go „ja“ bynajmniej im nie przeszkodziło nasy- 
cić uprawnionej ambicyi, zająć wybitnych sta- 
nowisk i wyrobić sobie sławy dzielnych mę- 
żów stanu. Natomiast take organizacys duwala 
Koln cgromną siłę i groźną, niecofającą się ni- | 


| 


gdy powsgę, nawet wtedy, gły w szeregach | w danej chwili obchodzi nas tylko to, że lewi- | wiedzieó 


raniejszckoi walczyło z panującym centrali- | 
smem. Inne stronnictwa oceniły wartość takie- 

go ustroju, zaczęły go sobie przyswajać i do- 

szły w tym kieruuku do tego, Że dziś o we- 

wnętrznych stosuakach w lewicy i w klubie 

Hohenwarta prawie nio się nie dostaja do| 
dzieaników, za to wiedzą ona wszystko, Co cię; 
dzieje w Kcle, jak gdyby obrady jego odhy- 
wały się w szklanym ulu, — ale wiedzą ua;- 
częściej niedokładnie, naciągnięte tak, aby po- 
chlebiało czyjejś prywatnej ambioyi, lub reko- , 
mendowzło gorliwość któregoś posła przed je- 

go wyborcami Czyni to obrady Koła kopią 

narad w pełaym parlśmencie, z tą wszelako 

różnicą, że w parlamencie reporterzy sami no- 

tują przebieg rozpraw, a w Kole tę służbę 

epelnieją dla reporterów męczennicy ambicji. 

Sprawia to wrażenie takie, jak gdyby byli po- 

słowie pracujący tylko dla siebie, dla swej po- 

puiarności we własnym okręgu wyborczym, mo- 

ża wreszcie dla marnej próżności, która popy- 

cha ich do zabiegów o to, aby ich nazwiska 

nie schodziły ze stronnie dzienników. Chybio- 

ny to sposób zaspaszajania ambicyi, bo tak nikt 

się nie dorobił uznenia poważnej opinii i nie 
zdcbzł tytułu męża stanu, chociaż może stał 

Bię popularnym wśród tłumu wyborców i man- 

dat wziął w dzierżawę ua cale żysie. Lacz czy 

dobrz» słażył ksajowi, to bardzo a bardzo wąt- 

pliwe. Kilku niedyskretnych posłów, zawsze 

gotowych do długiej improwizacyi na każdy 

temat. popularyzuje wprawdzie swoje nazwiska, 

ule marnuje korzyści tejema cy, której po da- 

wuemu święcie dochownją nas starzy bojowni- 

oy parlumeatarni Rozumiemy bardzo dobrze 1 

za dobio uważamy, że w Kolio musi być pra- 

wiecu, lewica, niech nawet „mloda skrzydło “, 

jaz niektórzy nazywają t; zresztą szczupłą 
grupkę ambimych a młodych ozłouków Koła; 

Że zdunia muszę Big Śclerać, spoty mcgą być 

gorące, nieraz nawst chwilowe niesaaski: to 

wszystko jest luizzie, a utrzymane w pewnej 

inierze, p.żyteozne. Lecz po co to wszystko 

zaraz przemyczó do dzienników, po co w nich 

ogłaszać, kto jaki wniosek postawił na poufaem 

posiedzeniu Kols, skoro solidarność jeszcze 

chwała Boga obowiązuje, a do działunia upo- 

ważulene bywa prezydynm, albo specyalnie 

wybrana komisya, alno którys gosei, niekonia- 

cznie ten, który z wnioskiem wystąpii, lecz 

ten, który potr fi zręcznie go przeprowadzić? 

Przecież takie publikowanie poufnych narad 

Koła i jego zamiurów, wymagających najczę: 

sej taniej tejennioy, jaką się otacza wódz 
Ja is 
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Powieść współczesna 
przez 
Wincentego hr. Łosia. 
(Ciąg deiszy), 

— Kontenta z miejsce ?— powtórzyła ze śmie- 
chem.—Mówiłum jej: „Nie opuszoraj naszejpani 
baronowej, naszej prawdziwej pani.“ Ale 
00 tol.. Młodzi!... Poszła, służyła i ma! 

— Nie dobrze jej? 

— Ani dobrze, ani ž e, p"o5Zę Pani; bo ot tu 
w chałupie — stara wskazała ohudą ręką opo- 
dal pułożoną leśniczówkę — siedzi. Siedzi już 
od dwóch tygodni. A mówiłam: „Nie opuszczyj 
naszej pani baroncwej.. naszej złotej, naszej 
świętej peni baronowej!“ Det 

Paui Walerya nśmiechnęła SIĘ. Zaeia ona 
gicśną w okolicy S bierajską, która uchodz:łą 
za najsłynniejszą babę czarownicę, 8ie teź 1 za 
wygacaną i obytą po dworach, % nawet za 
oczytceną. SĘ 

— Jakto, więc już nie jast w Czajnikach? — 
zapytsła z ciekawością — więc ją oddelili? 

Stara Sobierajska zaperzyła się. 

— Oddalili, oddalili!.. Co też pani baronowa 
mówi?.. Sama ode:zła, bo już wytrzymać nie 
mogła. . a 

Ta zrobił+ minę zdziwioną i mówiła dalej: 

— Przecież pani barcnowa musiała słyszeć, 
co się tam dzieje w tych Czejnikach! 

Nie wiem... Eae 

— O Boże, mój Boże! — zawołała Sobieraj- 
ska swym płynuym, ale dziwnym głosem, Wy“ 
chodzącym z bezzębnej jamy ustnej, a potoczy” 
ktym—toż to nie są żadne Czajniki, moja złota 
pani; to nowa Sodoma i Gomora, to nowe Bar - 


, bilony, moja pani. Co się tam dzieje! oj, oj, co 


nad uprawnione życzenia ludności polskiej”. | 
O tych rokowaniach Nowa Presse, organ lewi- 
oy, tak pisze: „Niemiecka większość sejmu 
seląskiego nie powitała oschłem „nie!“ życzeń 
polskiej ludności we wschodniej części kraju, 
mianowicie między Cieszynem a Bielskiem. 
Podczas ostatniej sesyi tego sejmu odbyły się 
bardzo pouczejące rokowania po-za par'amen- 
tarne między niemieckimi m trzema polskimi 
deputowanymi. Tych ostaśzich wezwano, aby 
stormułowali swe żądania, co też się stało. 
Niemcy byli gotowi epełuó te życzenia z ma- | 
lemi zmiacami, lecz porozumienie tym razem 
rozbiło się jedynie dlatego, iż Polacy nie zgo- 
dzili się va postawiony im warunek, aby przy» 
rajmniej przez pewien czas nie podnosili ża- 
dnych nowzch żądań“. Tak przedstawia rzacz 
Nowa Presse, ale my trochę inaczej znamy tę; 
strawę. Wedle naszych wiadomości, Niemcy; 
uis choieli powśs'ągnąć działalneści „Schulve- | 
reinu“, który, niestety, bardzo skutecznie gex- |! 


c'axuizuje polskie wioski pcd Bielskiem. Lecz | 


ca 1 nawet Nowa Presse w zasadzie uznaje: 
słuszacść Żądań polskiej ludności. Jeśli tedy 
Koło polskie chaiało tej ludności pomódz i po- 
staruć się o to, aby zerwaae,rokowania, które | 
się teczyły podczas ostatniej sesyi sejmu szląs- į 
kiego, na nowo Się nawiązały, to przede- 
wszyzikiem powiuno było działać tak poufnie, 
Jak poufnemi były owe sejmowe rokowania 


jsziąszich posłów, bo przecież niedarmo obie | 


rokujące strony w Opawie zachowywały ścisią | 
tajemnicę Tymozasem jakże się stało? Oto,, 
myśl pomocy Polakom szląskim jeszcze się nie 
wykłała w Kole ze skorupy zamiaru, a już, 
niemieckie dzienniki opisały kto wniosek po- 
stawił, jak go motywował, czego rmaianowicie 
żądał i jaką powszechną znalazł aprobatę. 
W rezultacie było wzburzenie Niemców i wo- 
łanie, aby się wszyscy oni w całej Austryi 
zmobilizowali do obrony od polskiego najazdu, 
od ataku Galicyi na inny kraj koronny. Z rąk; 
ludzi rozważnych przeszła sprawa w ręce 
dziennikarskich szowinistów, zrobił się hałas, 
powstały kwasy, niaufności, "zarzuty, Że się 
wtrącamy nie do swojej rzeczy. Posłowie 
szląsko-niemieccy, któczy rokowali w Opawie 
z przedstawicielami polskimi, dbając także o 
swą popularaość, o swe mandaty, musieli się 


się ułożyła i nie zarażając niczyjej popular-| aresztowanie Kogerera, członka szlacheckiej ro- | rzami, szklarzami i t. d.) 1 płac: 
uziuj, znanej na wielu polach słażby państwo: | ich prace, 


ności s.ałaby się faktem dukonanym przez mi- 
ni:toryum, wzięła w łeb, a Koło polskie mu- 


| 


dzienników. 


Sama sprawa przez to nie przepadnie, — 
chociaż później, ak, zwyciężyć musi, bo jest 
słuszna i konieczna  Judnakże zdarzyć sią ma- 
że inna sprawa, ktura w skutek podobnej nie 
dyskre yi całkiem przepadnie, albo będzie spa- 
czona i skommpromicaje Koło, gdyż okaże się 
w chwili staaowczaj, że przeciwnicy wiedzieli 
nlany Koła i odpowiednio sią przygotowali. 
Takie zatem wynoszenie tajemnic z Koła po- 
winno być surowo tęzione, choóby było pra- 
ktykowase tylko gwoli popisywania się gorli- 
wością przed wyborcami. Utrzymywanie w taje- 
maniay narad Koła można praktycznie osiągoąć 
bardzo prostym sposobem, trzeba tylko wrócić 
do dawnego postanowienia, że oprócz ofisyal- 
nych koraunikatów Koła, rozsyłanych od cza- 
su do czasu i tylko o sprawach wyjątkowo wa- 
żnych, nie powinno być pablikowawe nio, a już 
zgoła niczem nie jes. usprawiedliwione ogla- 
szanis wszystkiego, co bzło na każde posie: 
dzeniu z wymienieriem posłów, którzy głos zę- 
bierali. Poważna opinia w braja chce tylko 
co Kało robi, a nie jak się naradza 
poufnie i jakich mów musi słuchać. 


KORESPONDENCYE. 
Wiedeń 27 kwietnia. 
(Z sali sądowej.) 

(Baron Salerno — spekulacye budownicze 
— proces Lichtnera.) W ciągu ostatnich paru 
tygodni przesunęło sią w tucejszej izbie ządo- 
wej kilkanaście postąci oszustów, chevaliera 
d'industrie, większej i mniejszej miary, szaatne 
rzucających światło ną stosunki społeczne, na 
zepsucie nie znające granic, 8 dotykające naj- 
wyźszych już sfer. Jeden z tych procesów 
karnych rzuca tylko ostatnią mętną falę na 
wiedeński grant z brudów zeszłorocznego pro- 


lokalne zaaczenie. Nie bez żalu i smutku ozy- 
tać można było w dniach, ostatnich o areszto- 


waniu młodego bzzous Psasiugeia, syna byłego | raza pokryje się domami i wartość gruntu za- | 


namiestnika Dolnej Austryi, z powodu oszustw 
przed kilku jeszcze laty popełnionych, po któ- 
rych ten nłodzieniec, mający ułatwioną pod 


ratorowie, gospodynie, u których mieszkał, a 
którym wyrządzał zaszczyt pożyczenia u nich 
pieniędzy.  Szwaczce jednej wziął gotówkę 
100 zł. a nadto dłużnym został 200 zł. za na- 
jem pomieszkauia. To była jedna strona jego 
czynności. Nie wystarczała Ona oczywiście na 
wystawne życie. Z pomocą swoich zacnysh 
wspólników zamawiał tedy książki u księgarzy, 
które następnie sprzedawano, (ule za nie nie za ; 
płaciwszy), najdroższe ubiory u krawców, obu- | 
wie u szewców, zegarki i biżuterye u złotni- 
ków. Spijał też szampana za darmo —- i je- 
dua firma (Henri Ciiquot) miała pretensye do 
niego na 680 franków za 180 butelek. 

Biednego kramarza wędrownego oszukał, 
wyłudziwszy u niego za52 zł. płótna, na która 
dał zaliczkę © zł. 

Kiedy brakło środków, wpadł na pomysł 
spróbowania szczęścia u handlarzy marek po- 
cztowych. Z pomocą swych wspólników roz- 
pisał listy do miłośników starych marek. Był 
to szozególnie podstępny krok, gdyż handel 
stemplami i markami pooztowemi jest dość o- 
graniczony i obraca się w kole ciasnem dyle- 
tantów. Nie tak łatwo podejrzywa tu ktoś 
kupoa lub zbieracza o chęć oszustwa. Udało 
się baronowi w rzeczy samej dostać w swe 
ręse zbiory marek; posprzedawał je za byle co 
i z wspólnikami podzielił się łupem. 

Słusznie prokurator podniósł w swej mo- 


į wie po przeprowadzeniu rozprawy, że takie in- 


| prokurator — idący o świcie do swej 


cesu Hanowerskiego przeciw osławionym w oa- | budujących domy, 
łych Niemczech szulerom. Inne mają więcej | majątzu. 


| 


ywidua, nadużywejące nazwiska szlacheckie- 
go na robienie długów, których nigdy płacić 
nie zamierzają, są w wielkiej częśsi powodem 
nienawiści klasowej. „Biedny robotnik — rzekł 
pracy, 
spotyka niewyspane twarze elegantów, którzy 
przehulali noc i pyta się: co to za jedai, skąd 
oni mają środki do takiego życia. Niesieją, nie 
zbierają, a żywią się przecieś — jak to oska- 
rżenie dzisiejsze dowodzi“. 
Wiedeń zwłąszcza, zdaje 
miast niemieckich przynajmniej — jest szcze- 
gólnis popłainym gruntem dla podobnych 
essploatacyi. Ludność rzemieślnicza i robotni- í 
cza bardzo łatwo daje się oszukiwać fałszywym / 
tytułom, ludziom o urojotych prawach da 
spadków, zmyślonym a zuchwałym oszus.om | 
wszelkiego gatunku. Kaźdy Wiedeńczyk zna 
tutejszy typ „Bauschwindierów*, t. j. ludzi: 
a nie posadających ani centa j 
Czasem powiedzie się spekulacya, | 
gdy w okolicy jakiejś przedmiejskiej kulka | 
morgów słażących na łąki tub orumźoryg, od- 


budowanego poźyczonemi pieniądzmi o 50 pro. | 
się podniesie. Ale to są wyjątkowe wypadki. | 


W regule sam przedsiębiorca nie iiczy się Z ta- 


każdym względem karyerę, (gdyby tylko pra- | kiemi cudami. Buduje dom, bo podczas budowy 
cować chciaś!) uciekł był za granicą. Nie mniej- | ma kredyt i żyć może, apo budowie próbuje 
oofuąć — 1 tax sprawa, która poufnie możeby | szą i nie mniej smutną sensacyg wywołało ; ugodzić się z rzemieślnikami (stolkrzami, ślusa- 


60 proc. za 
albo dom sprzeda i uciexa. Naj- 


w j, uauki i pracy uczciwej, w całym Wiedniu. ; trudniej o gruni pod budową, ale zdarzają się 
sialo zatrąbió do odwrotu 1 uczyniło to w ta-| Ale o rejestrze wykroczeń popełnionych przez | wypadki, że i gcant nabywa się na kredyt. 
kim komunikacie, rozesłanym do niemieckich | obu tych panów pisać będziemy wtedy, gdy, Wygląda to na pajkę i w rzeczy samej opera- 


| staną obaj przed sądem przysięgłych. Nad iunymi | cyu nie jest łatwą i wielkich wymaga zacho- 


nNa dzisiejszem (26 b. m.) posiedzsniu | wyros już zapadł. Baron Saleruo, którego pro- | dów; udaje się jednak 1 sam to nie raz i mie 
Koła rozważano doniesisnie niektórych dzien- | ces był przedmiotem smutnego zajęcia szero- | dwa, ale dziesięókroć stwierdziłem na podsta- 
kich kół w ubiegłym tygodniu, zasądzony zo- | wie aktów sądowych. Mieszczaniu biaday po- 

siał ua 4 luta ciężziego więzienia 1 utratę siada na peryferyi stolicy Ghałupy z czasów 
szlachectwa, jego wspólnicy Tu:nowsky, Iu-, jeszcze zapewnie oblężenia tureskiego, ze soie- 


ników, jakoby na poprzedniem posiedzemu ts- 
go Koła, podczas omawiania sprawy szląskiej, 
kilku mówców zażądało w interesie szlą”ko- 
polskiej ludności rvzgraniczenia językowego 
obszaru polskiegu od ziemieckiego i przez to 
stworzenia pilskiej strefy, pos.adającej języko- 
we równouprawuieaie w urzędach i szkołsch. 
Niuiejszem się stwierdza, że wprawdzie niektó- 
rzy mówoy pounieśli życzenie polskiej ludno- 
ui W zakresie szkolnym, jednakże podziału na 
językowe strefy uie żądanc. Deputowani dr. 
Sokołowski i dr. Lewicki wyraźcie zażądaii na 
owem posiedzeniu, aby Koło polskie porczu- 
mislo się z iaemieokimi deputowanymi ze Szlą- 
sza GO do miejaxich przęrzeczonych Polakom 
szląskim konossy1. O samoistnej akoyi Koła sie 
było woale mowy, a L) ze względu na 1sinie- 
jącą koalicyę*. 
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się tam dziejs! oj rety, moja panı! 

I przysuwając stę do panı Waleryi, roz- 
bawionej stylem 1 minami kobiety, a zaintry- 
gowanej do najwyższego stopnia, ciągnęła ta- 
jeraniczo: 

— (Czytałam „Ogniem i mieszem* Sienkie- 
wicza, siedy jasnie pani baronowa to wielkie 
dzieło tego wielklegu człowieka dała Zosi do 
czytania. | pani pewnie czytaią? 

— Czytułam. 

— A więc — podohwyciła stara — to, Go 
w tych tomach Nienkiewicz opisuje, to jest 
igraszką, igraszką! moja złota pam, w poró- 
wDALIU do Lego, co się dzieje w tej Sodomie i 
(łoworze. 

— No, cóż, moja Sob.erajska? zaciekawiasz 
mouie, JA RIC Ble %iem. 

— GHzieby tam pani baronowa nie wiedziała! 
Tak 1nu mówi, by siatą Sobierejską się bawić. 
Jakbyto pani nie wiedziała! Toż cała okolica 
zajmuje się ceraz tą Bvdomą. 

— Ale oóź się talu stało? — zawołała baro- 

nowa nievierpliwie. ( ' 
Ja mie umiem paui tego wszystkiego Opo- 
wiedzieć, ja nie umem.. ja nawet nie wiem, 
co to znaczy. Ot, dzieją się tam rzeczy, jak 
w Sodomie, co żaden rozum nie umie zrozumieć, 
a żadne slowa opisać, nawet pióro... pióro Sien- 
kiewiczą. 


— Ale co mianowicie? — zapytała pani Wa- 
lerya — bo już uie mogę dłużej z covą, moja 
NoDierajska, rozmawiać. 

— To mic! to ja pani baronowej przyślę 
Zosię | 

— Dobrze, zaraz, dziś wieczór! Ale powiedz 
mi teraz w króckości, co właściwie się stało 


nagadai, że jest milionerem i że odwdz.ęczy 


| 


biosy i Krabi na 4lata, 9 i 6 miesięcy. Szajka ; nami 


skośnemi,  uaśladującemi  kuusztowną 


ta w najniegodziwszy sposób wyzyskiwała łatwo- | wieżę Pizańską i przytysejący do tej chałupy 
wierność kupców, rzemieślników, biednych robo- ; ogród. Na tym granvie stanąćby mogła ka- 


tnio i kramazzy wądrownych. Pan baron Salerno | mienicą trzy lub czteropiętrowa 
uchodził za potomka książąt wśoskich, oczekiwał ; mi, 


m 
HA 


wodociąga- 


windą, sohodąmi rarmurowemi — uie 


wiecznie wielkiego spadau, albo zamydlał oczy i lepsza i ale gorsza od domów na najbliższej 
ofiarom swego oszustwa zapowiedzią bogatego | ulicy. Właściciel chałapy ule posiada jednak 


ozenku. 


W kawiarniach pii za darmo kawę, | kapitału ; 
w restauracyach Jadi, nie płacąc ani centa, a | przedmiejs 


więc w lesie wynajmuje swój plac 
kiemu cyrkowi, a w zimie urzą” 


u biednej staruszki 70-letnie,, Która wyaajmo- | dza wielką ślizgawkę dla sporismenów ze 


wała pokoja swego pomieszsauia 1 po części 
z tego tylko żyła, mieszkał na kredyt z ty- 
tuła swegu szlachsetwa, która porączać miało 
zapłacenie wszystkich długów. Ścaruszce tej 


Nz O e a a- 


Ludwik... f » . 

Sobieraj-ka uchwyciła rężę pani Walszyi 
i wymsnąwszy na wiej gorący pocałunek, od- 
izekła : 

— Pan hrabia Ludwik zwaryował. 

Pani Walerya zbladła. 

— (o ty mówisz, Subierajsku ? 

Baba przesirwszyła się wrażenia swoich 
słów, wywariegu na pani baronowej, i prędko 
podchwycGiia : 

— A jeśli nie zwaryował, to.. 

To? 

— Tos 

— To? 

— Oyętał go sara Luoyper. 

Fau1 Wulerya wzruszyła ramionami. 

— No, przyślij mi Zosię! Bądź zdrowa. 

— Padam do nóżew pani borunowej, Jaśnie 
Pani, naszej prawdziwej pani. Ja zawsze mó- 
wisn: „Służyć u pani...“ — voluła za odono- 
dzącą z pośpiechem panią Waleryą. 

„. Baronowa po chwili obejrzała się. Sobie- 
rajska swym zabawnym szybaim a kulejącym 
krokiem zmierzała du leśniczówki. 

Pani Walezya zawołała za nią: 

— Sobierajska! Jeżeli Zosia ohoe, to ją we- 
zmę do siebie. Może zaraz wstąpić do służby. 


Baba z oddalenia wzniosła ręce, jałby do 
modhtwy, i wołała : 

— Oj, moja ziora baronowa! O, moja!... 

AMie pani Walerya nie stuchała już reszty 
podziękowań  S„ieszyła do domu, a na jej 
ustach igra4 ów złośliwy, bajecznie sprytny 
uśmiech, który niegdyś tak zachwycał Lu- 
dwika. a 


Pan Artur, oiulony futrem niedźwiedziem, 


w tych Czajnikąch?.. bo przecież pan hrabia! dążył najętemi końmi, zaprzągniętemi do pro- 


naturalnie inżynier, architesu, budowniczy, ' ukończeniu szkoły handlowej, mając posadę u 


szkoły ludowej. Czeką cierpliwie, aż szereg 
domów zbliży się z obu stron du jego grantu, 
i aż mu za ziemię dobrze zapłacą. 

W tem zjawia się eleganuki spekulaat, 


styoh sami, ze stacyi kolei przez równy, wo- 
łyński step do Czajnik. Nie ezui prawie zmę- 
czenia, anı wiatru, smzgającego w twarz snie- 
giem, tak był w myślach zatopiony. Pilno mu 
było znaleźć sią w paiacu Czajnickim i nao- 
canlo się przekonać, że napróśno się trwożył. 
Zaraz po rozmowie z matką Marioli, wsiadł 


do wagonu 1 nia zatrzymując się w drodze, 
pędził do tej, względem której, mimo całego 
olbrzymiego swego egoizmu, do poważnych 


poczuwał się obowiązków. 


Wośnica zapewniał, że się już zbliżali 
do Czajnik, hrabia jednak, co chwila wyziera- 
jąc z za wielkiego, podniesionego kołnierza, 
nie poznawał dobrze rodzinnej miejscowości, 
z powodu zadymki, zasłaniającej mu przed 
wzrokiem oałą przestrzeń. Ton szum wiatru, 
te dzwonki u koui, wydające odgłos, podobny 
do jęków, usposobiły go ponuro. Jak ludzie 
mogli żyć w takich pustyniach? myślał, jak 
porządny człowiek mógł tu w zimie „trzymać 
taką Mariolę? Wścieka: się na Ludwika 1 po- 
prawiał się gniewnie ue twardem Z wygule- 
conej słomy siedzeniu. Nia teiegratował o Eg- 
bo ma zależuio na tem, by niespodzianie 


nie ż . « 
SN do Czainik. Wyobrażał sobie, jak wielką 
przyjemność sprawi Marioli niezwiosznem 


przybyciem na jej wezwanie; jak się ona 
zdziwi, jak się ucieszy, że ten huczący, stepo- 
wy wicher przygnał jej: „ukochanego wujasz- 
ka“, A i dla Ludwika niezawodnie będzie mi- 
iym w tej smutnej, zimowej porze. Hrabia nie 
chciał wierzyć w przywidzenia pani Bolskiej. 
Raczej spodziewał się dobrego, niż złego, a 
jednak wimowoli czasem aż podnosiły go na 
saniach nasuwające się nagle nieokreślone 
jakieś obawy. 


Wreszcie zdawało mu się, że odgłos 


się — wśród ;lić wierzycieli 


że tu skarby nietknięte leżą w tym gruncie. 
Tramwaj będzia tędy przechodził, szkołę lu- 
dową się tu przeniesie, tabryką zamyśla Xi 
Y ta zbudować i t. d. Twardy chłop, którego 
spekulant namawia də spółki, nie chce je- 
dnak wejść w interes, uparł sią grunt sprze- 
dać, albo na nim dalej mieszkać w dziurawej 
chacie. Dobrze! Więc epekulent grunt kupi, 
ale pieniądze wypłaci dopiero późżalej. Wielki 
speknlant nie ma teraz gotówki, bo buduje 
12 domów po całym Wiedniu. Ale jak stanie 
budowa do pierwszego piętra, dostanie w ka- 
sie oszczęducści tyle a tyle tysięcy pożyczki. 
Za grunt płaci dobrze, choć nie zaraz. W księ- 
gach grantowych robią się wpisy ciężaru hi- 
potesznego. Potem zaczyna się bieganina do 
różnych firm, mających za wiele drzewa bu- 
dulcowego i cegieł, do lichwiarzy mających 
pieniądze po 12 proc. i w ciąga kilku mie- 
sięcy staje kamienica. Kasa oszczędności po- 
życza piimo loco — po dobrowolnsam  ustąpie- 
niu przeg dawniejszego posiadacza gruntu 
pierwszeństwa; dobrzy „ludzie żyjący z 12 do 
18 procent owych kredytów, pożyczają sə- 
cundo loco. Sumę za grunt spłaca spekulant; 
czasem i za cegły, za drzawo i Żelazo ; płaci 
taż robotę za murarkę i najemników dziennych. 
Dłużnym natomiast zostaje kasie Oszczędności, 
prywatnym  kapitalistom 1 wszystkim rze- 
mieślnikom, którzy pracowali nad piecami, 
podłogami, dachem, nad wodociągami i wpro- 
wadzeniem rur gazowych. Dom wart jest 100 
tysięcy. Długów hipotecznych na nim ciąży, 
zanim jedno wynajęto pomieszkanie , jakie 120 
tysięcy. Chodzi o to, aby sprzedać go czem 
prędzej i uciec. Rzemieślników, mających po 
500, 800 i 1000 zł. pretensyi odsyła się z kwit- 
kiem. Następują pozwy, pan domu nie ma 
centa majątku i egzekacyą nie u niego ścią- 
goé ne można. Konkursowego postępowania 
wdrożyć nie można, bo nie ma czem obdzie- 
i ozem pokryć kosztów kon- 
kursu. Właściciel domu mieszka sobie tymoza- 
sem w pięknem nowem pomieszkaniu i pobie- 
ra czynsz od komorników ; dochodzenie kar- 
ne jest bardzo trudne, bo w kilku latach mo- 
źna spłacić długi; są one tylko cywilnej na- 
tury. Że właściciel domu ani myśli spłacać, 
to się rozumie samo przez się. Skarży się, że 
go lichwiarze zjedli i po ostatecznie prze- 
prowadzonej licytacyi domu przenosi swą 
akcyę upiększania stolicy nowami domami do 
innej dzielnicy. Oto obrazek z życia, jeden 
z tysiąca. 

A rzadko nawet sprawa podobna dostaje 
się przed kratki sądowe. W tygodniu tym 
mieliśmy wyjątkowo jeden taki proces. Malarz 
Rudolf Lichtenecker dostuwszy część spadku 
w Kkwocis 1000 zł, zakupił grant 1 — wybu- 
dował domex. Na dorper ten dostał od kasy 
oszczędności pożyczsę 3400 zł. t. j}. połowę o- 
szacowanej jego wartości (6800 zl). Zacłacił 
część długów i realność sprzedał za 5400 zł. 
O wierzycieli swych nie troszczył się; mial 
zamiar z otrzymaną gotówką uciec do Monte 
Carlo. Na razie, otrzymał jadnak tylko 700 zł. 
1 zmieniwszy plan pierwotny, rozglądać się za- 
czął w Wiedniu za kawiarnią, którą możnaby 
tamio nabyć. Nie zdarzyła się tak prędko do- 
bra sposobność do takiej transascyi, poszedł 
więc na wyścigi 1 przegrał pieniądze do osta- 
taniego ceuta. Wierzyciele, dowiedziawszy się 
o sprzedaży domu, zadenuucyowali go do pro- 
kuratoryi. Do rozprawy stanęło dwunastu 
poszzodowanych, jak zawsze sumych prawie 
rzemieślników : stolarzy, slusarzy i t. d. — 
Przedsiębiorczy malacz-badowniczy skazany zo- 
stał tym razem żnuaj ośm miesięcy ciężkiego 
aresztu. 

Ale te afery budownicze należą do po- 
rządku dziennego krouiki sądowej; nie budzą 
one zajęcia. Bohaterom dnia jest szuier L.cht- 
ner, którego proces ma się dzis skończyć. Ar- 
nid Herbert Lichtner, syn zabosżałego kapom, 
Jest awsuturnikiem mie lada jakiej miary. 
W dwudziestym i drugim roka życia już po 


dzwonków rozlega się mniej donośnie. Znow U 
uchylii kołnierza i wyjrzał. 

Tak! Był pod pałacem Czsjnickim. Ogro- 
mny budynak sprawił na nim przykre wraże- 
nie. Anal go przecież 1 nieraz widywał pod- 
czas nocy i zimą. Danie okrążały gazon i 
zbliżały się powoli przed pałac. W oknach 
lewego skrzydła, które zajmował Ludwik, nie 
było wcale światła; świeciło się tylko w ezte- 
rech oznąch pierwszego piętra, gdzie miała 
awój apartament Mariola. Była więc ona w 
domu, lub też może oboje, sami, schronili się 
przed zimnem w tę część pałacu, pobudowa- 
nego dla pychy a nie dla wygody. 

Nikt nie wybiegł na jego powitanie. Hra- 
bia sam więc z trudaością wydobył się z Ba- 
nek. Szum wichury zagłuszał i dzwonki i ci- 
chy tentent kopyt zmęczonych koni. Ledwie 
się dostnkał do drzwi 1 zirytowany, zziębnięty, 
wtoczył się do przedsionka, oświeconego wiszą- 
cą od drugiego piętra ponurą latarnią. 

— (Cóż to? powymieraliście? pozusypiali? — 
zawołał do lokaja, wytrzeszczającego nań ździ- 
wione i csowiałe oczy, — Nie poznajesz mnie 
gapo? Państwo w domu ? 

Lokaj, po namyśle, odparł zmieszanym 
tonem : 

— Pan hrabia wyjechał, pani hrabina... 
Dokąd wyjechał ? 

Na polowanie, w okolice Żytomierza do... 
Kiedy ? 

Przed trzema dniami! 

„ To hultaj! — zsklął w duchu pan Artur. 
Żeby w taki ogas, w takim gmachu, w samo- 
tności zostawiać przez kilka dni młodą Żonę.. 
Mariolę !... 


(Jiąg delssy nastąpi). 
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swego ojca w Wiedniu z płacą miesiączną 30 
zl, obudza powszechną uwagę w kołach spor- 
towych szalonemi stewkami przy wyścigach. 
Grunt w Wiedniu zaczyna mu sią usuwać z pod 
nóg i dwudziestonięcioletni bohater udaja się 
w r. 1877 do Bndapssztu. Tu nawiązujs stosn- 
nek miłospy z żoną bankiera, która skruszona 
przez niego, podpisuje weksłe ra imię męża 
aż do sumy 100.000 i uzyskaną za nia gotó- 
wkę oddaje kochankowi, poczem w rozpaczy 
nad grożązem jej odkryciem, odbiera sobie ży- 
cie. Wtedy Lichtner uznaje, ż8 najlepiej bę- 
dzie wynieść się z Węgier. Przenosi tedy pole 
swej czynncści do Czech. W Czechęch zama- 
wiał towary z fabryk niby dla firmy swego 
ojos i sprzedając je za bezcen, prowadził przez 
czas jakiś życie hulasz ze. Pizychwytano go 
w r. 1880 i skazano w Chrudzimie na dwa lata 
więzienia ; potem w r. 1883 za dalsze przenie- 
wierstwa zasądzono go ua rok więzienia w Che- 
bie. Odsiedziawszy karę, rzuca się na grę w 
karty. W r. 1887 rozpoczyna tę nową karyerę, 
która zawiodła go po wielu latach na ławę 
oskarżonych w Hanowerze w rażdzierniku r. 
1893. Lichtnsr na pierwszą wiadomcść o wyto 
czonym przeciw niemu i innym wzpólnikom 
gry procesie uciekł do Szwajosryi. Wydano go 
jednak sądowi w Hanowerze. Tu udawał cho- 
rego i musiano go umieścić w szpitalu. Zə szpi- 
tala zdcłał umknąć i ukrywał się w Węgrzech. 
Preszburska policya ujęła go i oddała sądowi 
wiedeńskiemu, pod którego jaryzdykcyę podpa- 
da jako poddany austryacki. Prcoea wiedeński 
jest tylko powtórzeniem wroresn hsrowerskie 
go, który straszne rzucił światło ną zepsucie 
w najwyższych kołach arystokracyi niemieckiej 
a zwłaszcza w sforąch wcjskowych. Cesarz nie: 
miecki odręcznem pismem polecił komendan- 
tom czuwać nad tem, aby oficerowie nia odda: 
wali się tak brudnym ramiętnościom i nia pla- 
mili honoru swego stavu. 

Lichtuera jaż w latach 1887 i 1889 kilka 
razy skazała policys wiedeńska na kary pie- 
niężne z powodu gry hazardownej. Z początku 
był tylko werbownikiem, oglądał sią za ofiara- 
mi, namawiai do gry, a za to dos'awal od 
trzymsejących tank 15'/, czystego zyskn. Potem 
zaczął pracować na rachunek własny. Podróża- 
wał po Niemczech i Włoszech, gościł wszędzie, 
gdzie arystokracya się zjeżdża, w kąpielowych 
miejscach, klimatycznych stacyach przedstawisł 
się jako kupieo milionowy, bankier, fsbrykant, 
czasem jako baron Lichtner, grę rozpoczynał 
z malemi stawkami od 10—20 marek, potem 
stawki podwyżizał, a grający nebierali snicu- 
szu, spijając szamrana, który obficie podawano 
przy tych sposobnościackh.  Lichtner zawsze 
miał jakiegoś wspólnika, który mu pomagał 
w oszustwach. Przez długi czas był tym wspól- 
nikiem Fähriə (dwakroć ukarany z powodu 
kradzieży !), potem dobrał sobie do kompanii 
kapitana de Meyerincha. Meyerinok cieszył się 
jako starszy oficer pewnem poważaniem, był 
członkiem zarządu wyścigów, wielzą figurą w 
klubach i łatwo mu było werbować młodszych 
oficerów do gry. Otrzymywał za tą u'ługą 15 
do 20%,; w kchcu Lichtaer płacił mu nawet 
509, z czystego zysku. Innym werbownikiem 
był hrabia Zedtwitz-Neukirch. Werbowniey oi 
nigdy sami nie grali i przez to zaczęto ich w 
sferach wojskowych i erystokratycznych nodej 
rzywać, że konszachty jakieś prowadzą z Lich;- 
nerem. 

Oficerowie i inni gracze, którzy padli cfa- 
rą oszustw, zawsze mieli uczucie, że się gra 
fałszywie, ale nia smieli otwarcie wypowia- 
dać swych podejrzeń. Karty przynosił zawsze 
Lichiner, albo któryś ze wspólaików lub war- 
bowników. Nie można bzło skontrolować, czy 

` były zaaczone, ale musiały jakieś mieć znaki, 
bo bank zawsze wygrywał. Lichiner z taką 
szybkością karty mięszał i rozdawał, że nie 
można było dotrzedz jego palców. Kiedy spra- 
wa dostała się przed sąd hanowerski, da Meye- 
rinck zastrzelił się a br. Zedtwitz - Neukirch 
uciezł do Ameryki. 

Szajka, której Lichtner przewcdniczył, nie 
zadowalniała się łupieniem ludzi zamożnych 
ale korzystając z lekkomyślności młodych cfi- 
cerów, nakłaniała ich do zaciągania dłagów, 
sama nawet pcżyczała pieniądze i wygrywała 
je następnie w karty, tak ża ofiary oszustów 
traciły swój kapitał, traciły sumy pożyczone i 
odchodziły z ciężarem dlugów za wekslami, 
które kezlitośnie egzykucyą sądową ściągano. 

Przykładów tego postępowania przy tacza- 
no bez liku w procesie. Lichtner stele utrzy- 
muje, źe grał wprawdzie hazardownie, ale nie 
fsłszywie, że tracił i wygrywał w rozmaitych 
czasach z rozmaitem bardzo powodzeniem, ż: 
gdyby fałszywie był grał, rausiałby posiadać 
miliony, a tymczasem cały jego majątek wy- 
nosi tylko 20.000 marek. Dowieśś fałszywej 
gry jest bardzo trudno. Należełcby gracza 
schwytać na uczynku, a to się n'e stało. W ka- 
żdym jednak razie takta przedstawione przez 
świadków są tak straszne, że choćby nawet gra 
nie była fałszywą, czteroletnie więzienie, na 
które Lichtnera 1 wspólników zasądzono w Ha- 
nowerze, a z którego L'chtner uciekł, wcale 
nie było surową karą. 

* Lichtner nadużywał lekkcmyślacszi gra. 
jących w brutalny sposób. Porucznika de Schier- 
siadt, który grał z małemi stawkami (do 50 
meareż!) zapytał raz, czy można wyżej stawiać. 
Schier:tädt eig zgodził. Lichtner wyjął ed nio- 
chcenia dziesięć znaczków. Wierzchni repre- 
zentował wartość 100 marek — mógł więc po- 
rucznik śmiało przypuścić, że chodzi o stawkę 
co najwyżej 1000 marek. Lichtner wygrał — i 
gdy porucznik płacić miał, okazało się, że staw- 
ka Lichtnera tak od niechcenia wyjęta i rzu- 
cona na stół reprezentuje 9100 marek! 

Innemu porucznikowi, o którym wiedzia- 
no, że jest zamożnym, Lichtner pożyczył na 
żądanie 1000 marek i wyjechał z nim do Karls- 
ruhe, a nakłoniwszy go do gry w karty, wy- 
grał u niego 2000 marek a następnie na weksle 
— 18.000 marek. Za bogatym obywatelem ziem- 
skim p. Landfriedem, który stracił był raz 
15.000 marek, urządziła szsjza formalcą pogcń, 
aż go przydybała w Baden - Baden i tam ode- 
brała rau przy grze 50.000 marek. 

Okazuje się, że Niemcy nia koniecznie są 
krajem „der Gottesfarcht nnd frommen Sitte.“ 

P. 5. Sąd skazał Lichtnera na 5 lat cięż- 
kiego więzienia i na oddanie go potem pod 
stały nadzór policyi. 
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Sale rysunkowe. 


Na szkoły wieczorne dla terminatorów 
rzemieślniczych istniejące w Galicyl fam sejm 
łoży około 20000 zł, drugie tyla dokładają 
instytucye miejskie i */, budżetu pokrywa skarb 
państwowy a więc razem pochłaniają szkoły te 
zwane fałszywie przemysłowami około 60.000 zł. 
rocznie. A uderzmy się w piersi i powiedzmy 
sobie szczerze, ozy szkoły te przynoszą jąką- 
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kolwiek korzyść? Dość powiedzieć, że dla u- 
trzymania porządku w tych wieczornych szko- 
lach rekwirowano nieraz żandarmów, a stale 
czuwa przed szkołą policya. Już sama pora 
wieczorna usposabia butną młodzież rzemieśl- 
niezą do wybryków, a cóż dopiero powiedzieć, 
$e nauka sama w rzadkich tylko wypadkach 
jest interesującą i pouczającą. Jestto właści- 
wie nauka uznpelniejąca wiadomości, jekich 
każdy chłopiec nabyć powinien w szkołach lu- 
dowych, a więc wprawa w czytaniu, opowis- 
daniu, pisaniu, a w rysunkach jedna, dwie, 
najczęściej i najwięcej trzy godziny tygodnio- 
wo. Nauka ta przypomina moskiewską lemo- 
niadę, kiedy doxtor kazał całemu szeregowi 
żołdaków  wystawió języki i  potzzeć je 
cytryną i kawałkiem cukru, a tak wszyscy ku- 
szali limoniadu. Na tę naukę wieczorną hczę- 
szcza młodzież tylko pod grozą, że nia wy- 
kązawszy się świadectwem jeden i drugi ter- 
minator nie będzie na czeladnika wyzwolony; 
uczęszcza na tę naukę tylko mała część termina- 
torów i to jest prawdziwem szczęściem dla u- 
czących nauczycieli; bo gdyby przyszli wszy- 
scy obowiązani chodzić na naukę powtarzającą, 
wiedy nauka nie obeszłaby się bez bsgneta 
żandarrmskiego; tak rozhukana jest ta mło- 
dzież. Ostatecznie cel całej tej nauki jest tak 


niejasny, że ogranicza się faktycznia na po-; 


wtarzaniu tego, co chłopcy już wiedzą, 
a więc tem się nie zajmują, albo wcale 
tego nie rozumieją, a wię3 nic nie korzystają. 
Chodzą bowiem do szkół wieczornych i tacy 
analfabaci, którzy dopiero uczą się rozpozna- 
wać litery i kreślić ich kształy. Dla tych wy- 
padałoby ustanowić osobny kars ale nie bałamució 
publiczaości, że to szkoła przemysłowa, gdzie 
się uczniowie dopiero z literami alfabetu ob- 
znajamiają. 

Zamiast całej tej szkoły wieczornej pro- 
ponuję ustanowienia sal rysunkowych we wszy- 
stkich tych miastach, gdzie iatnieją szkoły fał- 
szywie zwane przemysłowemi za te sams pienią- 
dze, które sią obracają na utrzymanie tako- 
wych jak to dzieje się we wszystkich miastach 
prowimcyi austryackich. Oprócz nauki religii 
wszystkie inde godziny obrócić należy wyłą- 
cznie na naukę rysunków: w pierwszym roku 
odręcznych, w drugim fachowych tj. takich, 
jak:ch potrzebuje każdy terminator w swoim 
zawodzie a więc krawiec będzie rysował su- 
knie, szewa buty, stolarz meble, kowal podko- 
wy, pługi, ślusarz zamki i klucza itd. Na roku 
pierwszym naukę rysunków odręcznych prowa- 
dzi się razem dla wszystkich rzamiósł przez 8 
godzin tygodniowo, w latach następnych przez 
tyleż godzin przez fachowych nauczycieli dla 
szczegółowych fachów. Jestem pewny, że taką 
nsuka młodzież zainteresuje, bo zmierzać bę- 
dzie wprost do zajęcia chłopca w domu, pod- 
czas kiedy czytanie ustępów z czytanek np. 
„Staś na sukni zrobił plamę itd.“ obadza śmiech 
i lekceważenie całej nauki powtarzającej. Przy 
nauce rysunków bęlzie miał sposobność za- 
nadto wykształcony nauczyciel wspomnieć o 
materyałach drzewnych rysując meble, a o 
własnościach żelaza i stali rysując zamki i klu- 
cze, o właściwościach skóry rysując buty, trze- 
wiki, siodła lub uprzęż. Na to nie trzeba o- 
sobnej nauki technologii, a nawet śmieszną 
jest rzeczą, aby stolarz lub kowal miał się zaj- 
mować właściwościami bawełny i jedwabiu, 
jak to miałem sposobność słyszeć przy egza- 
minach w szkołach wieczornych. 

Myśl zakładania sal rysunkowych oma- 
wisną była już niejednokrotnie, alu faium ja- 
kies cięży nad wszystkiem, co prawdziwą przy- 
niosłcby korzyść. Szoro rez weszły w życie 
szkoły wieczorne, zwane błędnie przemysłowe- 
mi, a są jedynie powterzającemi, nie sposób 
zmienić ich kierunku, lub» można  przyto- 
czyć dowody ich niewłaściwości. W każdej ta- 
kiej szkole jakaś siłą imponuje i zębami i pa- 
zarami broni jej egzystenoyi. Jest to coś nie- 
wyilómaczonego, że najzbawienniejsze insty- 
tuoye nmajkrwaw:ze staczać muszą waiki, by 
zdobyć sobie prawo obywatelstwa. Były już 
wnioski, aby naukę rysunków zaprowadzono 
jako przedmiot obowiązkowy w gimnazyach, 
pisano, mówiono, proponowano i jakby klątwą 
obarczony projekt ugrzązł bez żadnych rezal- 
tatów. A nanka rysunków zaprowadzona obo- 
wiązkowo w gimnazyach, to byłby wyłom w for- 
teoy, którą hr. Raj szturmował w Sajmie bez 
skutzu. Na początek wyłom ten nieznaczny i 
najzagorzalsi obrońcy klasycyzmu mcżaby się 
nań zgodzili. Trzeba atoli jasno sformułować, 
czego sią td gimnazyów żąda. Hr. Rej tego 
nie uczynił. Otóż tą jasną formułą jest: obo- 
wiązkowa nauka rysunków we wszystkich szko- 
łach średnich kosztem filologii. Zakładanie sal 
rysunkowych dla publiczności przystąpnych a 
dla młodzieży rzemieślniczej obowiązkowo po- 
wstać mających, cżywiłoby dopiero przemysł 
krajowy zarówno między mlodzieżą jak stať- 
szymi Do tych sal w godzinach wclnych wstęp 
miałaby i młodzież szzół pubiicznych i zamiast 
wałę;mó się po ulicach, przeglądaćby mogła 
wzory rysuakowe i wybierać sobie już to do 
zopiowania, już to do przerabiania tazowe we- 
dług własnych pomysłów i pociągu. Więcejby 
takie felo rysunkowe kształciły, niż wszelkie 
czyteluia lndywe, gdzie na domiar złego spoty- 
kać można pisma treści podburzającej przeciw 
istniejącemu porządkowi państwowemu. 

Przamawiam przeto wprost do komisyi 
przemysłowej krajowej jako organu decydują: 
cego w sprawach naszego szkolnictwa tak zwa- 
nego przemysłowego, aby raczyła zreformować 
szkoły wieczorna termiaątorów i zamienić je 
na szkoly rysunkowe. Tym sposobem jasno się 
postawi cel tysh szkół dotąd zagadkowych. 
Przemawiam zaś dziś z tem większą otuchą, 
że powrócił z Wiedoia do kraju najznakomit- 
szy znawca szkolnictwa przemysłowego dyre- 
ktor kolei państwowej p. Ludwik Wierzbicki i 
pewno jak dawniej wytyczy nowy kierunek 
czynnościom komisyi przemysłowej krajowej. 
Od czasu jak wyjechał p. Wierzbicki z kraju, 
praca komisyi szły ospale i nie uderzały ża- 
dnym  Ladzwyczajuym  cbjawem w Swych 
zamiarach. Żyło się tem, co stworzył p. Wierz- 
biezi. Dziś kiedy krociowy fundusz stoi do dy- 
spozycyi Wydziałowi krajowemu ma cele prze- 
mysłu, s komisyg dla przemysłu krajowego pod- 
deje plany rczwoja jego, a: się StA- 
nowczo przystąpić do produktywniejszego za- 
żytkowama togo funduszu, a takiem zużytko- 
waniem będzie miszawodnie: zakładanie sal ry- 
sunkowych w rozmiarach tych samych, jak 
istnieją szkoły wieczorne dla tsrminatorów, któ- 
re, niech mi mówi kto chce, co chce, wedłag 
mego zdania nie mają żadnej wartości. Lepiej 
dziesiątą część pracowicej i karnej młodzieży 
kształcić, niż dopiero krwawą pracą do karno- 
ści zaprawiać. Bez świadectwa ze szkoły ry- 
sunkowej nie powinien nikt zosta czeladni- 
kiem a tem mniej majstrem, któremu dyplom 
taka szkoła mą dopiero wydać. 


PRZEGLĄD z dnia 1 Maja 1594. 


KRONIKA. 


Lwów 30 kwietnia. 

Z Warszawy piszą: — Pogłoski, jakoby roz- 
poczęto już wypuszczać aresztowanych, o tyle się 
sprawdzają, że uwolniono z więzisnia kilka osób 
za złożeniem kancyi lub za poręką. Pomiędzy in- 
nymi uwolniono panią Zielińską, żonę adwokata 
przysięgłego; natomiast etudenta żadnego dotych- 
czas nie uwolniono. Śledztwo prowadzi Żandarme- 
rya, a ną czele komisyi Słiedczej stoi pułkownik 
żandarmeryi pan Farstw Śledztwo prowadzone jast 
nadzwyczaj ostro, ukchczenia jednak nie wcześniej 
się spodziewają jak w połowie maja. Aresztowani 
podzieleni są na kategorye: uależący do klas za- 
możnych, do inteligsncyi, średnio zamożnej, do bie- 
daków, a wreszcie studentów; dwie te ostatnie 
„5lesy* są traktowane przesz władze w ogóle jak 
najgorzej. Pomiędzy  aresztowanymi jest kilku 
austryackich i pruskich poddsnych, o których kon- 
sulowie upomnieli się. Jaki będzie rezultat tego 
upomnienia się — jeszcze do dziś niewiadomo. 

Z imago zaś żródła donoszą, że msza, od- 
prawiona w Kościele, nie była żałobna, ala dzięk- 
czynna „za wyzdrowienie paui P.*; tak ją zamó- 
wiono w parafii. Po .mszy, wszyscy mieli rozejść 
się do domów; dopiero w kościele kilku osobom przy- 
szła myśl urządzenia pochodu przez ulice Starego) 
miasta, Z paru tysięcy osób, które były w ka- 
tedrze, zaledwie dwieście kilkanaścia usłachało tej 
propozycyi. Pochód odbył sią zupełnie spokojnie, 
bez śpiewów i bez żadnych manifestacyj. Puli ya 
ostrzeżona, zażądała instrakcyi od oberpolicmajstra, 
który polscił telefonicznie komigarzowi staromiej- 
skiego cyrkułu wszystkich przytrzymsć. Wówvzaś 
zamknięto omnibusami odwrót uczestnikom pochodu 
i zaprowadzono ich na dziedziniec domu, w którym 
się mieści cyrknł, Oberpslicmajster naty: hmiast 
nadjechał i upomniuwszy studentów kilku słowami, 
kazał spisać nazwiska przytrzymanych, a następnie 
ich wypuścić, Sprawa skończyłaby sią na tem, 
gdyby nie iuterwencya któregoś z wyższych urzęd- 
ników rosyjski*h. Podobno rozpoczęcia śledztwa 
zażądał starszy proknrator Izby sądowej Tarau, 
Niemiec, karyerowicz, pragnący sią odznaczyć. Po- 
lecenie wytoszenia śledztwa nadeszło rzeczywiście 
z Petersburga, poczem wszystkich zapisanych w 
cyrkule, natychmiast aresztowano. Studentów oga- 
dzono w więzieniu przy ulicy Dfugiej i w tak zwa- 
nym Pawiaku, kobiety w więzieniu przy ulicy Zlo- 
tej, przeznaczonem wyłącznis dla kobiet jaż skaza- 
nych; śledztwo prowadzą ped osobistym nadzorem 
Turana i jenerala Żandarmeryi Broka, podprokura- 
tor Zandr i oficer Żandarmeryi Fursow. Kilka osób 
po przesłuchaniu puszczono już na wolność. Los 
innych dotychczas niewiadomy, to tylko pewna, ża 
pomimo najszczerszych chęci, „spisku“ nie wy- 
kryto — bog» nie było — a cała demonetracya zo- 
stala obmyślana i wykonana w jedaej chwili, bez 
żadaych do tego przygotowań. 

Mianowania. Hadzca apelacyjoy Tomasz Ł)- 
hiński mianowany został radzcą dwora w najwyż. 
szym trybunale. 

Z uniwersytetu. Wydział lekarski uniwersy- 
tetu Jzgiellońskiego uchwalił na ostatnim posiedze- 
niu przedstawiś min steryum oświaty do zatwierdze- 
nia kandydaturę dra H:nryka Jordana na profegorą 
ginekologii i dyrektora kliniki położniczej po ś p. 
prof. Madurowiezn. Na drugiem miejscu 4qostawił 
Wydział lekarski kandydaturę dra Antoniego Marsa, 
na trzeciem dra Śsięcickiego z Poznania. 

Ze sfer kolejowych F. Gustaw Rużiczka ze 
Stryja mianowany został naczelnikiem magazynu ko. 
lejrwego w Stanisławowie, a p. Lubomir Zamba- 
sowicz, inżynier, nączałaikiem magazyaa kolejowego 
w Siryju. i 

Włodzimierz Zagórski, znany a sympatyczny 
literat, mieszkający od paru lat w Krakowie, jest 
ciężko chory i oddany został do zakładu dia nie- 
uleczalnych fandacyi Hełclów. 

Teatr krakowski. Komitet budowy teatru 
krakowskiego złożył sprawozdanie, z którego wy- 
nika, iż kcszta tej budowy wynosiły 761,000 zł. 
tj przekroczyły pierwotny kosztorys tylko o sumę 
61.000 zł. nie licząę w to 15000 zł ną kurtynę Sie- 
mizadzkiego. 

Muzyka wojskowa grać będzie jntro dnia 1 
maja przed gmachem Namiestnictwa. Początek o gs- 
dzinie pół do 6-tej, 

Negła śmierć. Dziś rano umarł nagle p. Lob- 
preis, puczownik w lwowskiej inteadanturze. Wczo- 
raj był jeszcze u ks. metropolity ra śsięconem, a 
dziś zmarł na udar sercowy. 

Aresztowanie bar. Possingora. Baron Ludwik 
Possinger-Choborski, o którego urevztowaniu donosi- 
liśmy, urodził siġ w rożu 1863 we Lwowis. W szto- 
łach był w Krakowie i we Lwowie, gdzie też zdał 
masturę. Od pierwszej młodości już był człowiekiem 
bardzo lekkomyślnym. Rodzice odiali go do służby 
państwowej, spodziewając się, że się ustatkuje. Oże- 
niono go tukża z córką bogatego przamysłowca 
z Berna, poczem w r. 1881 przeniosły go władze 
do Namiestnictwa w Zsdarze. W Zada'zu jednak 
prowadził Possingar nadal życie wielce aieporządae, 
puszczając się velom zdobycia środków na opędze- 
xio swych zańskich zachciaaek na rczmaite „inte- 
resy'. Tak np. kupowa! na weksla trumpy metalowe 
i wymieniał ja na sztaby żelazne, które potem za 
bezcea sprzedawał. Doprowadził do tego, że musizł 
Zisdar opuścić, Równocześdie rozwiodła się z nim 
żona. Posginger przybył do Wiednia i wstąpił jażo 
miniateryalnpy wicesekretarz do ministerstwa handla. 
Ta jednak, jakkolwisk był urzędnikiem zdolnym, 
tak się zauieabywał, że w końcu spensyonosano go 
z pensyą 38 złr. missięcznie. Oprócz tego przyznał 
mu teść 500 złr. rocznie. Possinger jednak nia u- 
miał zastósowaó sig do tych nowych warunków, lecz 
zaczął fałszować weksle, |lkupować rozmaite przed- 
mioty na raty (płacił jedną ratę, a przedmioty sprze- 
dawał i t. d) W końcu puścił się na strączenie 
małżeństw i cperował przedewszystkiem pomiędzy 
służącemi, które mu oddawały swój ostatni do- 
bytek. W ten sposób zrujnował nadzwyczaj wiele 
ludzi. 

Bastówka piekarzy. W sobotę rozpoczęło się 
we Lwowie bezronocie piekarzy Żydowskich. Hastują 
wszyscy piekarze żydowscy W t. zw. „piesacnia h 
kulikowskich* — w liczbie około 100. Żądają pod- 
wyżezenia płacy o J. złe. tygodniowo, przyczem nsj- 
niższa laca miałaby wynosić 5 złe. tygodniowo, 
dalej domagają się, by robioBo Qziennig tylko ezte- 
ry „hitze“, u. j. mniej więcej tyle, co dwanaście 
godzin pracy dziennia i by w razie choroby ro- 
botnisa, msjster z włzsnych funduszów opłacaź jego 
zastępcę. 

Echo z pogrzebu Kossutha. W pogrzebie Kos- 
sutha w Peszvie wzięła uizęduwy udział także wę- 
gierska Akademia umiejętności. W skutek tego 
członek tej Axademii, arcyksiążę Józef, palatyn Wę- 
gier, nadesłał w tych dniach do prezydyum Akade- 
mii pismo, w którem oświadcza, iż zrzeka się go- 
dności członka tej naukowej instytucyi i z niej wy- 
stępujs. Tea kroz arcyksięcia wywołsł w całych 
Węgizech wielkie wrażenie. 

Główny warunek. Impresaryo amerykański 
Hederer, który miał z pianistą naszym, Śliwińskim, 
odbyć tournée koncertowe po Stanach  Zjednoczo- 
nych, wysłał do niego przad rozpoczęciera następa- 


Na szczęście Śliwiński zapuś ił już sobie ws a- 
niałs loki artystyczne, a zatem majmażniejsza, wedle 
amerykańskiego improsarys, rzecz znalazła się i 
można było podróż rozpocząć z pełną ufnością w 
powodzenie. 

Z Łańcuta nam piszą : 

ae „Sokoła“ wybrano na rok 1894/5 prezesem 
! Dra W. Szpunara, zastępcą prezesa F. Kahznego, 
Wydział ukonstytuował się w sposób następujący : 
dyrektor W, Zakliństi, zastępca dyrektora Mar- 
EDESY sekretarz A, Rużek, zastępia sekretarza 
! F. Załackhi; skarbnik K. Danielewicz; gospodarz 
: W, Krzyżanowski, zastępca jezo G@ Bałusiński, 
Nadto wybrani zostali do Wydziału: K. Z.udarer 
i M. Stachowski, Na delegatów do Związnu pol- 
skich towarzystw giranastycznych s>kolich wybrano: 
Dra W. Szpunara, F. Kahanego i M. Siachow- 
skiego. 

W kościele 00. Jezuitów odbyły się osta- 
tnimi dniami rekolakcye dls pp. nanczycielak pod 
przewodnictwem Wielebnego ks. Adamskiego T. J. 
z Chyrowa. Ciepłe i głębokie słowa zacnego ka- 
płana trafiały do sero licznie zgromadzony: h słu- 
chaczek, które oprócz wdzięczności dla swego prze- 
wodnika, wyni sły wiele pięknych i zdrowych myśli 
z tych trzydniowy.h ćwiczeń duchownych. 

0 Hurce i jego podróży na południa opisują 
gazety co następuje: — Hurko po krótkim pobycie 
w Montecarlo przeniósł się do Mentony, gdzie za- 
mieszkał w willi redsktora paryskiego dziennika 
Le petit Journal. Montecarlo okazało się miejscem 
za hułaśllwem — dla tego Huko przeniósł się do 
Meatony, o wiele spokojaiejszej. W cz.sie pobytn 
w Moatacarlo wzywał Hurko do siebie dra Korniło 
wicza, specyalistę w chorobach nerwowych i umy- 
słowych, ordynatora w szpitalu na Ujazdowie w 
Warszawie, cieszącego sią opinią jednego z naj- 
lepszych lekarzy. 

Przed trzema laty drog żelazna Warszawsko- 
wiedeńska z funduszów, które ekcyonarynsze dają 
do dyspozycyi prezezowi rady Zz:rządzejącej, gene- 
rałowi Palizynowi, zapla iła toszt przejazda weg nu 
I klasy z Warszawy do Biaritz, w którym to ws- 
gonia jechał Harko z żoną i rodziną. Był to wa- 
gon z orłem carskim, przeznaczony jedynis dia ro- 
dziny carskiej, w którym jedna£ Hurko paradował 
przóz całą Eurcpę. Dla pozoru wówczas Hurcko 
zapłacił za pięć biletów I klasy, droge żelszaa zaś 
ze swej strony zspłuciła w Niemczsch 18.0 marek, 
a we Francyi 3200 fr. 

Zdawało się, iż to vadużycie więcej się nia 
powtórzy, albowiem jedea z głównych atcyona- 
ryuszy zegraniczoych, ozłonek komisyi rewizyjnej 
p. Magnitot, dowiedziawszy się o takiej samowoli, 
rob.ł wyrzuty ganerzłowi Palicynowi i zobowiązał 
go słowem, iż w przyszłości funduszami w wido- 
kach osobistych, celem zjednywania sobie łask, nie 
będzie szafował. Nadto szef żandarmów Bros cd- 
niósł mię do Petersburga i zawiadom:ł władze o 
nadużyciu, jakiego się dopuścił Palicyn, ofiarowująs 
generał-guberpatorowi wagon cerski. 

Taraz jadnak znów pozgełuił geaerał Palicyn 
nadużycie ze szkodą ukuyonaryuszy. Wprawdzie nie 
ofiarował Hurce wagonu carskiego, ala za to prze- 
jazd wagonu Bypialnego I klasy z Warszamy d> 
Montecarlo zapłacił z funduszów kolejowych. Były 
oficer, dymisyonowany za pijaństwo, p, Kaprejanow 
dyetaryusz biura rady zarząd ającej dr. żel, W. W,, 
otrzymał 4000 mazek i 9.000 franków, z polece- 
niem dokonania wypłat za przejazd wagonu. Dziwną 
jednak okazała sią Bycpatya Fruncuzów; — gdy 
drogi Żelazia niemieckie pobrały za przejazd wa- 
gonu przez swe terytozyum kwotę, równejącą nią 
14 biletoza I klasy — to drogi Żelazne f antuskie 
nakazały sobie zapłacić za 28 biletów I klisy, 

Na dworcu w Barlinia witał Hurkę ambasa1ov 
rosyjski brahia Szuwałow, w Paryża natomiast nie 
byio nikogo; gdy zaś syn Hurki poprosi} nuczel- 
nika stacyi w Paryżu o otwo:zsnie drzwi prowa- 
dzących wprost na schody, dlateg', ażaby cbo- 
remu ojcu było wygodniej przejść, naczelnik stacyi 
odmówił, a na czynione uwagi, iż o tę grzecz- 
ność prosi generał-gabernat*r warszawski Hurko, 
odparł: „Mais monsieur n'oubliez pas que nous 
sommes en plaine république et que nous n'ouvrons 
pas cette porte méme pour le président Carnot“, 
(Nie zapominaj pan, ża jesteśmy w republice i że 
tych dtzwi nie otwieramy nawet dla prezydenta 
Carnota) 

W Paryżu stał Hurko na Rv>li w hotelu 
Mercier i przebył tam tylko 48 godzin, co zrów 
wywołało niezadowolnienis v łaściciele. hotelu, który 
dia Harki usunął stałych swoich gości Aaglików, 
w nadziei, ża przez czas dła*szy pobytu Hurki 
grubo zarobi, 

Z Harką pojechali i bawią obacn'e w Men- 
tonie: żona, synowica, dwóch synów (wise-guhberna- 
tor Warszawy i gardemarin floty rosyjskiej), dwie 
Elżbietanki (siostry miłosierdzia rosyjskiego Cze:wo- 
nego Krzyża), lokaj i kamerdyner. 

Szczegóły katastrofy. Z Aten nadayłeją na- 
stępująca szczegóły o cstwtulem trzęsieniu ziemi w G e- 
cyi: „Trzęsienie dało sią aczuć w całej Grecyi Punk- 
tem śroikowym zjawiska były Teby, następnie zaś 
tizęsien.e ziemi poczyniło największa spusto*zeni« : 
w Salożitach, Trycohdzie, Vols, na wyspie Milo, 
w Patras, Megarze, Koryacie, Chaluidzie, Atalancie 
ji Lamii. W większości tych miast cała dzielni:e la- 
ŻĘ w giuzuch. Domy waliiy się jak budki z kart, 
Strasziiwem było trzęsienie w miejs owościąch Skan- 
deraga i Paila, gdzie naliczono kilkadziesiąt zabitych, 
Biuro telegraficzne w Atenach oblężona jest przez 
publiczność , domagającą się wiad'mośii z miast, 
klęszą dotkniętych. Nadchodząse wieśri eą bardzo 
smutne. W Chmalkidzie nie ma ani jednego domu, 
w którym meżuaby bezpiecznie znmieszkąć ; więź: 
niów musiano wyprowadzić z zamknięcia, a wielu 
z mich w chwili popłochu zbiegło. W Atalauta lu- 
dność miasta biwakuje pod gołem niebem; nawet 
Biucyę telegraficzną pod gałem niebem ncządzono. 
W Limni i Katopii trzęsien'e zburzyło nowo rozp?- 
częte roboty portowe, w które włożono ogromne ka- 
pitały. W Dragana utworzyła się w samym środku 
miasta szeroka szczelina, a jednoczeście z gór oko- 
licznych posy,ały się na domy odłamy głazów i 
bryły skaliste potężnej wielkości. Jak cię okazuje 
z depesz, które nadchodzą wciąż do gabinetu kré- 
lewskiego, najstraszliwsze rozmiary przybrała kata- 
strofa w Lokridzie, glzis 9 wiosek znikło z po- 
wierzchni ziemi, a kilkuset lulzi znalazło śmierć 
na miejscu. Depesza z Malessizi donosi, iż liczta 
„ranionych jest niezliczoną*, W Proskona zawalił 
sQ klasztor św. Marcina, przyczem 20 dzieci zgi- 
ngilo pod genzumi szkoły klasztornej, Na Korfu i Ita- 
ce również odcznwano trzęsienie ziemi, W samych 
Atenach około godziny siódmej wieczorem odczuto 
dwa silne wstrząśnienia, od których domy zad: żały*. 

Armia Coxeya. Wedla ostatnich wiadomości, 
nadeszłych z Ameryki, „jenerał* C.xey, który dla 
propagandy opuścił na pewien czas swoja wojsko, 
połączył się znowu ze swym oddziałem, złożonym z 
350 ludzi, Oddział ten zaopatrzony jest w wszelkie 
zapasy i obozuje w Friederick w Matylandzie, strze- 
żony przez siłę wojskową Stanu. Coxay zapewnia, 
Że dla jego armii przyrzgczono oddać Woodley-Patk, 
otaczający rszydencyę Clevelanda, Już wszominaliś- 
my, że w Butte opanowali coxsiści pociąg kolejowy, 


Na walnem Zgroma- 


jącą dep'szę: „Warunki przyjmuję, jeżeli pin masz į ctóż pociąg tun zatrzymano na stasyi Bismark z 
długie włosy, to jest bowiem najważniejsaw rzecz”. | rozkazn 


rządu, który oddsł gubernetorowi Stanu 
Mianescta do rozporządzenia dwa pułki wojsk 
Unii, na wypadek, gdyby miejscowa milicya nie wy- 
starczyłs. lany oddział c:xaistów opanował pociąg w 
Indianie, ale poniawsź Żżeden % nich nie miał poję- 
cia jak się zabrać do kierowania lokomotysą, na 
nie im się to nie przydało. Z Chicago wyruszyło 
na koszt Unii 8000 odlawaczy żelaza, a tysiące ro- 
botników cświadcza, iż gotowi podążyć do Waszyng” 
tonu pod warunkiem, ża kclaja dadzą im wolny 
przejazd, Żywioł opozycyjny wśród mas roborzych 
przeciw pochodowi stanowią kobiety. Z kolei dotych- 
czas tylo północzo-zachodnia linia ofisrowała coxsi- 
stom wolny przejsz),a podobnież jak u urzędów ko- 
iejowych armia Cox*ya spotyka najrozmaitsza przy- 
ję ie u różnych warstw lulnoś:i i w różcych okcli- 
czch. Np. w Sanio Jowa, gdzie zatrzymał się jeden 
z najsilniejszych oddziałów „armii pokoja,“ bo liczą- 
cy 1200 ludzi, tod wodzą Kellya f1rme:zy zewsząd 
spieszą z żywnością dla coxeistów, chociaż w losis 
tego oddziału psnuja zupełna rozdwojenie. Farmerzy 
Stanu Ohio, gdzie leży Mas 'ilon, siedziba Coxeya, 
cdwiedczyli, że w czasie całej niebytnośsi „jenarała” 
uprawi.ć będą j*go kawał ziemi. Coxey dla rozsze- 
rzenia swoich idei chcial wygł:sić w niedzielę od- 
czyń w Nowym Jorku, ale mu nie udzielono na ten 
Lel teatru. Podobuież odmówiono mu sal nawet w 
eamom Massilon i w Ohio. 

Mili dobroczyńcy. Gly przeł dwoma laty 
panował głód w Rosyi, Żydozski dom bankowy 
Dreyfusia w P.ryża, ch'ąc zadożumentować dobitnie 
przyjeżń swą dia Rosyi, ofixrował się dobzowolnie 
ziemacwom w guberniach najnacdziej nawiedzonych 
giolem dostarczać zboża i mąki. Rząd rosyjasi cfia- 
rę Francuza, za takiego bowiem chce uchodzić p. 
Dreyfuss, przyjął bardzo przychylaie i wszelkie po- 
syłki dla głodnych, exspedyowane prz:z dom Droy- 
fnaaa uwolnił od opłat Kolajowych. Na przyjąsin tej 
ofarty wyszli jednat najgorzej głodni wieśniacy, Mą- 
ka dostarczana p'zsz ajeatów Dzeyfa3ga w Odessie 
do ziamst y gunarai samarskiej, za piast zaspokoić głód 
pozbawionych chleba chłopów, nabawiła ich najro- 
zwaitszych chorób, głyż jak przekona:no się, była 
fułszoweną domiesztami gipsu, piasku i wielu innymi 
szkodliwymi zdrowia ludzkiema dodatkami, Wyto- 
czono więc niesumiennym agentom śledztwo, pod- 
czag którego przeko:ano się, żs pod płaszczykiem 
transportów d'a głoloych wprowadzali oni do Regyi 
masy zboża i mąki, które sprzedawali za drogie 
pieniądze, robiąc na tom dobre intereza, głodnym 
zaś posyłali gips z pirg iem jako mąkę. Sąd odesski 
przeprowadziwszy śledztwo, skazał siedmiu żydów: 
Einhorra, Bernsteina, Schechtera, Kulnerga, Ls- 
wiego, Weinsteina, Langermanna dyrektorów odos- 
kiej filii domu Dreyfuss za nadużycia, popełaione 
przy tych dostawach, na pozbawienie wszysttich 
praw i przywilejów, na zesłania do poprawczych 
rot aresztanckich na półtora roku i na zwrot ko- 
sztów sądowych. 

S'enkiewicz o Wielkopolankach. Bawią? przed 
paru laty w Kissingan wpisał Henryk Sienkiewicz 
do albugu jednej z Wielsopolinek nastę;ujący 
wierszyk : 

„Raz mi (w Kissingen właśnie) przyszła myśl do głowy, 
Którą krótkiemi tutaj wypowiadam słowy : 

Zwykłą rzeczy koleją, zwykłą zdarzeń giłą, 

Wiele się w Wielkiejpolsce z dawnych lat zmieniło, 
A wiele jeszze zmienić trzeba pracowicie,. 

Zaby się wrogom nie dać—i z.chować życie. 

W jednym tylzo kierunku n'a jestem za zmianą, 
Niech nam Wielsop lauki—tak jak wą zostaną”. 

Straszna zbrodnia Piszą nam: Daia 25 bm. 
znaleziono na polach między Obroszynem a Ba- 
siówką zab.togo człowieka z rozszczepioną głową, 
wskutek czego oblicza rozpoznać nie można było. 
Dowiedziewszy się o təm, Żandarmerya w Nawaryj, 
a w Azczególności komendant posteruiku p, Kellar, 
chociaż dzpieio co z 24-goŭzinnej służby wrócił, 
udzł się natychmiast na miejsce dokonanego mordu 
i po 48 godzianych poszukiwaniach z nadzwyczajną 
przytomnoś.jią i energią prowadzonych, wytropił 
zbrodniarzy, a tymi byli: Żona zamordowanego za 
swoim kochankiem, kiórym na zəwadzie stał stary 
zamordowany mąż. Dzęki szybkierau zoryentowaniu 
mię pane komend:nta Kellara, udowodniono zbrodnię 
i winowajeów oldano do sąda w Gródku. 

Sprostowanie. Otrzymujemy następujący list : 
W Nr. 96 Przeglądu z dnia 27 kwietuia w rubry- 
ce „Telegramy* umieszczono wiadomość, jakobym 
ja w I.bie przemawiał z» zaprowadzaniem podatku 
wyznaniowego. JKonstatują niniejszem, Że o zapro- 
wadzenin ja:l'goś podatku wyznaniowsgo mowy 
mia było i że ja Żądułem tylko, aby mieszkający 
w parefii p'siadacze nieruchomceś:i do konkucencyi 
parafi laej pociągani być mogli. 

Proszę pizyjąć wyrazy prawdziwogo powa- 
X. Leon Pastor, poseł do Rady państwa. 
Nowy kościół. Z Zaleszczyx nam piszą 24 
kista: Dzień dzisiej: zy na długo pozostanie pa- 
miętuym dls rz. kat. ludności Szczytowieć i okolicy, 
elbowiem odbyła się w nim lenedykcya kcś ioła, 


Żania 


vybułowsnego kosztem br. Borkowskiego, właści- 
cisia Gródke. 
Budowę kcś iuła rozpoczęto przed 8 laty. 


Dziś jest on istuem cavkiem: wzniesiony w £tyla 
romańskim, w miejscu nad całą okolicą dominującem, 
przyozdobicny wieżyczką, z której pięć dzwonów 
h.rmouijne dźwięki szlo w najdalsze zakątki nad 
Duiest«em i Sərstem położone. | 

W wieikim ołtarzu, z miejscowego marmu u 
z wielkim smakiem i elegaucyą sporządzonym, przy- 
tuwa uwagą widza drogocenny obraz św. Jerzego, 
patrona kościoła, wykoseny przez zaszczytiie zaene- 
go w kraju artysię melarza p. Ka'zora-Batowstiego. 
Na odgłos salw moż lzierzowych, zwiastujących ra- 
dośną chwilę, napłynęły ku kościołowi fale lulu 
miejscowego i z wiosek sąsiednich od Zaleszczyk, 
Borszczowa i Mielnicy. 

Atu benedykcyi dopełnił w zastępstwie cho: 
rego dziekana i probcszza w Czerwonogrołzie ks. 
Głębockiego delegowasy adhoc proboszcz zaleszczy- 
cki ks, Marcin Kawecki, poczem odbyła się uroczy» 
sta suma i kazanie. 

Stajnie cesarza W.lhelma lirzą obecnie 330 
koni, a pozostają pod zarządem naczelnego maszta- 
lerz”, hrabiego Wodela. Personal obsługujący sta- 
nowi 200 wożaiców i perobków, 8-miu siodlarzy, 
Q.ch masztalerzy i 2-ch dyrygentów; nadto ełużbę 
wsterynaryjną pod kierunkiem naczelnego wetery- 
narza pełni dwóch lekarzy weterynaryi. Wszystkie 
konie żywione są 4 razy na dzień, Najstarszy koń 
w stajni ma obecnie 19 lat. Ulubionym wierzchow- 
cem cesarza: jest 14-letni „Extuge*, piękuy tra- 
keński kasztan. Podręczne stajnie w Berlinie znaj- 
dają się przy Charlottsngasze (90 koni) i przy Stall- 
strassa (98 koni). 

Prawo Lynchu. Jelen z pis.rzy amerykań- 
skich w wydanych niedawno swych pamiętnika:h 
opowiada, jak w zachcduich Stanach Półnosnej Ams- 
ryki stosowaae bywa prawu Lyachu. 

„Było to — pisze on — w 1866 r. W owych 
czasach okolica, lężąsa mięłzy Wielkiemi Jeziorami 
a Missisipi, była jeszcze uroczą ale dość pustą pre- 
ryą, wysławianą przez poetę Coopara i Waszyag- 
tona Irwinga, lecz czerwonoskórzy i bizoiy juź u- 
stąpili przed stadami bydła i uprawnemi polami 
„bladych twarzy", 

Zwiedzałem pewne rozległe gospodarstwo ho- 


ha 


dowlune, zaproszony przez właścicielu, 


dawnego o- ? 


= m ea a ra aee am a m A 


Nia odpowiadając na tę uwagę, prezydujący 


fisera w wojais o niepedległość, z którym zabra- l ciągnął dalej: 


łem znajomość w podróży z Nowego Orleanu do i 
| miedzy innemi o zabójstwo obarżysty, który schwy- 
l cil cię na oszustwie w grze. Co masz na sWe u- 


Saict-Louis, 

Był to człowiek, wyrastający po nad banalna 
otoczenia, w jakiem żył Lata, spędzone na wojnie 
w szeregach wcjsk pół.ocaych, wyrzeżbiły na jego 
rysach wybitnych z natury te cechy stenowezości, 
jakie daje rzemioło wojsnne, uprawiane z powoła 
nia. Fizyognowii tej dodawała jeszcze charakterystyki 
rana ol kuli, znacząca czoło. 

Giy z początku zapytałem go, 
pochodzi, jo pewnem wabaniu rzekł: 

— Nie otrzymsłem jej na wojnie. 

Tu niechęć odświeżania wspomnień wzmocniła 


zkąjd ta rana 


— Jesteś także oskarżony o liczne morderstwa, 


sprawiadliwienie ? 
— Ne uczyniłem tego. d h 
— A jednak oberżysta przed śmiercią zeznał, Że 
winny morderstwa ma amputowany jeden palec u 


I ręki. Pokaż pan ręce! 


Ten nieoczekiwany zwrot zmięszał oskarżonego. 


| Zalał się łzami i zaczął bługać o litość. 


Prezydujicy rozkazał wyprowadzić oskarżo- 
ngo z sali, następnie otworzył biblię, leżącą na 
stole, i odczytał pierwszą księgę Mojżesz:, do któ- 


tylko moją ciekawość i przyrzekłem robie zaspo- | rej zawsze miał wyjątkowe upodobanie. Po ukoń- 


koić ją przy pieraszej okazyi, któ a niebawem się 
zdarzyła. 

Po eeł-godzinnej jeździe przez równiny pod 
palącemi promieniami słońce , zagłębiliśmy się w za- 
rosia. Drcga wila się po wierzchołkach wzgjrz. 
Tam czekał nas ponury widok. Przy drodze, ra ga- 
łęzi, wisiał człowiek, jak szyld umieszczony na rogu 
ulicy. Wydłużcny cień od ciała, rzucany przez za- 
chodzące słońce, przestraszył nasze konie, które cof 
nęły się, parsksjąc. 

— Założyłbym się — rzekł mój towarzysz — iż 
papa Lynch bawił tutaj, 

Dojechawszy do stóp d zewa, 


rozstajnych drogach, — zatrzymaliśmy się, by 


czeniu czytania rzokł: 

— Panowie, czyńcie waszą powinność. Poradźcie 
się sumienia i powiedź ie, czy oskarżony jest wi- 
nien ? 

Odpowiedź brzmiała jednomyślnie twierdząco. 

Gdy przystąpiono do egzekucyi, przestępca 
znów pióbował rozrzewnić sędzów. Pizerwano tę 
scenę, wieszsjąz go na najbliźszem drzewie. 

Po chwili ksężyc oświecił zwłoki, 

W czasie ostatniej podróży, w wisielcu, wi- 
dzianym na drzewie, poznałem owego jegomościa, 


l który gwizdał arye z o;er i później ranił mnie zre- 
stojącego na | wolweru. 


Tajemnicze zniknięcie. Pomimo wyjaśnień, 


spojczeć na widelca. Ślady rozkłzdu zwłok świad- | które otrzymaliśmy z Brzeżan w sprawie t:jemni- 


czyły, iż śmierć nastąpiła Kilkanaście dzi temu. 
Był to rielki drab, potężnej kudowy, z olbrzymiemi 
wąsami. 

Po paru sekundach kozitemplacyi môj tows rzysz 
zawołał : 

— Ach, to ty łajlaku! 

— Zasłeś pun więc tego człowieka: 

— Naturalnie — odparł. — Opowiem penu tę bi- 
storyą, ala teraz Spieszmy się, żeby stanąć na miej- 
sca przed nocą. 

Wieczorem, po obigdzie, pomimo zaużenia nie 
mogłem ułać się na spoczynek, nie znają? historji, 
przyrzgczon'j mi przez gospodarza. O2 sam uprze- 
dził mą ciekawość i opowielział, co następuje : 

W roku ubiegłym, pawnego ranka, odwiedziło 
manie dwudziestu fermierów, mieszkających w eg- 
siedztwie. W ciągu j-dnej nocy skradziono im kil- 
kanaście koni. Podejrzenie padsło na trzy indywidna 
obca w kreju, kilkakrotnie oskmiżane o morderstwa, 
a między innemi o zamordowania cobe: żysty, który 
ich schwycił na oszu:twie w grze. 

— Trzsba z nimi raz skońszyć — mówili ferme- 
rzy. — Zabijsmy ich, jak dzikie zwierzęta, Jeżeli 
zdołamy schwytać tych ptaszków, prawo lyacha 
niech ureguluje z nimi rachunek. Czy jesteś pan 
naszego zdania ? 

— Najzupełaiej — odgarłem —lacz po czem poznać 
złoczyńców? 

— Wszyscy trzej są ludźmi z pewnem wykształ- 
ceniem, ehociaż śmiało zahczyć ich można do wy- 
rzutków sptłeczeństwa, Ten, który zabił oberżystę, 
ma em,utowany pelec. Konie nasze również łatwo 
rozpoznamy. 3 

W kilka minut później, uzbrojony w rawol- 
wer, siedziałem na siodłe i w towarzystwie pięciu 
jeżdzców galopowałem w stronę północy. Trzy inne 
gru y zdążały do egoi Samego celu innemi dro- 
gami. Mislem koma doskonałego; wkrótce więc 


lazłem się na drodze, znaczonej śladami kół, Po 


czego zniknięcia nauczyciela Daszyńskiego z Buł- 
czowca, Sprawa ta jest ciągle osłonięta tajemnicą ir 
wikła się w zagadkowy sposób. Faktem jest, ża 
p. Daszyński zniknął bez wieści, a deniesienia z 
Rrzeżan, ża się już odnalazł, jest nieprewdziwem. 
Zona p. Daszyńskiego przybyła do Lwowa, aby 
prosić władze o. wytoczenie energicznych dochodzeń 
i zbadanie, eo się stało z jej mężom. 

Skarga chłopów. Od kilku włościan ctrzyma- 
liśmy list za skzrgą na komitet, urządzejący w Kra- 
kowie cb hód Kościuszkowaki. Oto komitet ów przy- 
rzekł chłopom biorącym udzieł w pochodzie zapłacić 
za tea dzień po 5 zł, dać im bszgłatnie jeść i pić i 
wolny bilet do teatru. Tymczasem przyrzeczeń tych 
nie dotrzymał. Zayłztę i wolne bility otczymsli tyl- 
ko prowodyrzy chłopów, inni nie nie dostali. Wska- 
tek tego wś ód chłopów pennje wielkie oburzenie na 
krakowski komitet Kuśvinszkowski, 

Wycieczka nsukowa. Słuchacze drugiego i 
trzeciego roka lwowskiej szkoły leśnej odbyli tizy- 
dniową wycieczkę w celach naukowych do dóbr ke. 
marszałka Sanguszki w powiecie tarnowskim. Prze- 
wojnitzyło wy iaczca czterech prcfenorów. Uszniowie 
zwiedzili lasy, oraz tartak parowy w Tarnowie, przyj- 
moweni gościnnie na koszt ka. marszałka. 

Z Towarzystwa strzeleckieg). Wezorej po 
poludnia odbyło się walne zgromadzenie członków 


| lwowskiego Towarzystwa strzeleckiego. Uiłział człon 


ków w zeb'ania hył berdzo liczny. Obradom prze- 
wodniczył preze3 Towarzystwa delegat p. Michalski. 
Sprawozdania z czynności Wydziału i sprawozdanie 
rachunkowe, przedłożoae przez p. Ihuatowicza przy- 
jęto do wiadomości i udzielino ustępującemu wy- 
działowi absolutorpum. Towarzystwo liczy 141 czk n- 
ków. Ogólny roz hód w roku ubiegłym wyacsił 
7.030 złr. 23 «ct, przychód 5.998 złe. 82 ct, po- 
zostaje przeto niedobór w kwocie 1031 złr, 44 ct. 
Niedobór ten powstał wsku'ek wielkich wydatków 
Łudowlanych. 


Kilku członków złożyło Towarzystwu cenna 


wyprzedz:łem mych towarzyszy i sam jeden "| 


dość długiej jeżdzie, przerywanej krótkiemi odpo-f dary. P. E iward Ma hayssi ofiarownł prześliczny 
czynkami, spostrzegłem przed sobą trzech jeżdzeów, | sztandar. Na jadnej jego stronie na polu białam 
prowadzących wolno konie. Zbliżyłem się tuk, bym: widui:je wizerunek Matki Boskiej Cząstochowskiej, 
mógł rozpoznać konie. Nie było wątpliweść, iż | na drugiej na polu amarantowem orzeł polski, Na 
przedemną jechali złodzieje. wetędza biacej wyh.ftowany rapia „na parciątkę 

Bzła chwila, iż odwrócili się, lecz widząc getnej roszniey Konstytucyi 3 maja”. PP. Franci- 
mnie samego, jehsli epckıjoie dalej. Wówczas szek n Józef Wczslakowie ofisrowali To sarzystwu 
zaiadłem z kosia, by mu dać odpoczynek, i ouze- | wspaniały skerbiae, p. Wiktor Marszałkiewicz daro- 
kiwaiem przybycia towarzyszy. Gdy ich sylwetki wał eztucie:, z którego  Cestrz strzelał podczas 
znrysowały Się na horyzoncie, przyszła mi myśl, iż | 5*%889 pierwszego pobytu we Lwowie, p. A. Dz.- 


należy nie spuszczać z oka złoczyńców, choćbym kowski piękny zegar. Ofiarodawcom prezes Tow. 
się miał narazić na nierówną walkę. Zbliżyłem cią 
do nich, ale p:zyjęli mnie bez nieufaości. Poczęsto- 
wałem ich cygarami i wszczęła się rozmową. 

Wszyscy trzej byli takimi, jak mi opisywano, 
do$ć intehgantnymi i posiadającymi pewien zasób 
rozmaitycii wiadomości. Jegomość, jadący na czele, 
chcą: popisać się ze swym talentem muzycznym, 
poczał gwizdać arye z rozmaity, h oper. Nagle bez 
widocznej przyczyny puścił konia, i pełnym galo- 
pem Joczal zmykąć do lasu. W tej samej chwili 
nadjechali mol towarzysze z rewolserami w rekach. 

—  Zaopiekujcie się tymi dwoma! — zawołałem, 
ścisnąłem kcnia ostrogą i puściłem się za zbiegiem. 
Uciekający odwrócił się szybko, strzelił z rowol- 
weru a ja padłem bez przytomności. Gdym powtó- 
cił do zmysłów, kąpałem się we krwi, Cztło pie- 
kło mnie, jak od uderzenia kijem. Rozpcznawszy, 
w jazim jestsm stanie, rczdarłem koszulę, by zro- 
bić bandaż i zatamować krew. Mój koń gryzł tra- 
wę w pobliżu. 

Widzą% że się ptdnoszę z ziemi, moi towa- 
rzy8z6 pospieszyli do mnie. „Uspokoiłem ich, wie- 
dząc Z doświadczenia na wojnie, że rany w głowie 
goją Bię prędko, „eżeli tylko nie są śmiertelne. Do- 
wiedziałem się wówczas, 'ż jeden za złodziei, bro- 
nias się, poległ w walce. Jego zwłoki leżały nieo- 
podal. Trzeci łotr, który Się poddał, przywiązany 
sznurammi oczekiwał swego losu. 

Ugadziwszy mnie na siodle, mały oddział pu- 
Ścił się w drogę z więźniem i odebranemi końmi. 
Przybywszy na umówione miejsce spotkania do o- 
puszczonej fe.my, gdzie oczekiwały na nas inne 
oddziały, postanowiono odbyć niezwłocznie sąd nad 
przestępcą. 

Na pruzydującego wybrano starca bogoboj- 
nego i wielce sumiennego we wszystkich czynno- 
ściach. Kazı} on dwunastu ludziom wsiąść na koń, 
ustawić się przed otwartem oknem w taki sposób, 
żeby mogli dawać baczenie na fermę, a jednosześnie 
brać udział w naradach, W środku izby stał stół, 
na którym umieszczeno zapaloną latarnię, gdyż zbli- 
żała się noc. ia- ; À 

Prezydent zasiadł, wyjął mełą biblię z k'eszeni 
1 położył ją przed sobą. „kę 

— Panowie — rzekł — będziemy sądzić jednego 
z podobnych sobie. Niech Bóg nas uchowa od stron- 
niczości. 

— Amen — odrzekli obecni. A 

Oskarżony, wprowadzony niezwłocznie, odmó- 
wil wszelkich odpowiedzi na pytania, dotyczące 
tożsamości osoby, a nawet zachował się dość 8To* 
ganckc. 

— Jestem — utrzymywał — obywatelem mm6- 
rykańskim i nikt nie może pozbawiać mnie dobro- 
dziejstwa praw. 

— Sam pozbawiłeś się tego dobrodziejstwa — 
odparł prezydujący. — Wypowiedziawszy walkę spo- 
łeczeństwu, zszedłeś do rzędu tych zwierząt niebez- 
piecznych, które zabiją się bez wahanią. Ale my 
szanujemy sprawiedliwość i będziemy szczęśliwi, je- 
żeli zdołasz oczyścić się ze zbrodni, jakie ci zarzu- 
csją. Najpierw jesteś oskarżony, że ostatniej nocy 
brałeś udział w kradzieży kilku koni, 

— Nie zapieram się — brzmiała odpowiedź. — 
Ale to jeszcze nie usprawiedliwia waszego postępo- 
wania ze mną, 
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serdecznie podziękował za Bzczodra dary, a nawią- 
zując swe głowa do Bztand:ru ofiaroawaaego przez 
p. Machayskiego, podniósł, iż koło sztandaru tego 
skupić sią powinno zdrowe mieszczaństwo, na cz3m 
zysta ris mało Sprawa narodowa. Zebrani przez 
powstanie qolzięzowałi ofi:rodawconm za ich dary. 
Przy dokonanym wyborze wybrany został prezesem 
p. Michał Michalski 62 głosami, ną 64 głosujących, 


zastępcą prezesa: Etanisław Ciuchcitski, Gospoda- 
rzem: Ləon  Bust.owszi. Skarbnikiem: Wiktor 
Marszaikiewicz, 


Do wydzisłu weszli pm.: Karol Bas h, Alə- 
ksander Bienielzki, Alfred Dzikowski, Karol Glanz, 
Ferdynand Góralsti, Krzyszt.f Janowicz, Alf ed 
Kumienobrodzki, Robert Klein, Tadeusz Okornicki, 
Stanisław Platowski, Antoni Przyszlsk i August 
Schuman. Chcrążym wybrano p. Przyszlaka. Do kn- 
misyi rewizyjnej wybrani panowie: G:zybowsśi, e 
Scheysręi Winiarz, 

Za Stanisławowa nam piszą: 

Sprawa święcenia niedzieli, zainaogurowana 
przez mieszkańców stolicy, znslazła u mas oddźwięk. 
Tatejsze „Koło m'eszczańskie* ushwaliło zwołać w 
najbliższym czazie wiəs i poprzeć na nim Bprazę 
święcenia niedzie'i i śsiąt uroczystych w sposób 
taki, jęki uznany został za najodpowiedniejszy we 
L powie. 

Za ta sprawa jsst u nas bardzo Ba czasie, 
tego dowodzi choćby gwałzenia dnia tał uroczyste- 
go, jak B ża Ciało, W tym dniu odbywa się u nas 
doroczny jarmark, chociaż w myśl ustawy nie po- 
winien być tolerowany przaz władza. Starostwo tu- 
tejsze powinno zawczasu wydać ożólnik do wójtów 
okolicznych z uwiadomieniem, Ża jarmark w dniu 
Bożego Ciała zosteje raz ua zawsze zabroniony i 


| przeniesiony na inny dzień. 


Objęcie ezpitała tutejsz go przez Siostry Miło- 
Bierdzia przyjęła ludność Stanisławowa z wielką sym- 
patyą. Myśl tę rzu-iła pierwsza p Kazimiera Smo- 
leńska, jej też należy się przedewszystsism publi- 
czne uznanie za tę pożyteczną nowość. 

Bazar wyrobów krajowych, utrzymywany przez 
tutejsze Towarzystwo handlowe, zostania duia 1 maja 
zwinięty, Praktyka wykazała, że się przedsiębiorstwo 
to nie o,łaca. 

Lepiej za to stoi u nas sprawa plantacyi pu- 
blieznych, które miastu naszamu zaczynają nadawać 
pczór wielkiego miasta. Zawdzięczamy to nowemu 
ogrodnikowi, który z zanisdbaniem swego własnego 
ogrodn poświęcił się uporządkowaniu skwerów miej- 
skich i już dziś doprowadził je do takiego stanu, 
w jakim się jeszcze nia znajdowały. 

W Poznaniu umarł Bolesław Kościelski. 

Zmarli. Antoni Keresjarto, szef depsrtamerta 
rachu lwowskiej dyrescyi kolei państwowej, umarł 
we Lwowie w 57 r. życia. 

Zródło Informacyjne. 

— Ila lat ma pani X? » ? 
— Nie wiem, alə jeżeli chcesz, mogę się dowie- 
dzieć u którego z.. antykwaryuszó”... 


Odpowiedź Redakcyi. W. Pan Z. Smalawski 
w Kopyczyńcach, Podana w numerze z 24go bm. 
cera 1990—17:10 zawiera omyłkę druku tait oczy- 
wistą, że każdy na pierwszy rzut oka JA dostrzegł 
i wiedział, że ma tə być 1690—17'10. Ze w Wie- 
dnia cena spirytusu jest wyższą niź we Lwowie, to 


50.000 złr. sprzedaje po 1 zir 
stemplem. 


na 3%, losy aust. zakladu zredy" 
towego ziemskiego. Główna wygrana 
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jest całkiem naturalne, gdyż do ceny lwowskiej do- 
liczyć trzeba koszta transpertu do Wiednia. Zre- 
Sztą za ceny spirytusu my wcale nie odpowiadamy, 
gdyż my ich nie notujemy, ale notuje ja we Lwo- 
wie Bank rolniczy lub u:ząd miejski a w Wiedniu 
tamtejsza giałdą zbożowa. 


Literatura i Sztuką. 


* Kronika muzyczna. Za sceny krakowskiej, 
sporadycznie wprawdzie, ala coraz częściej rozlegają 
się arya opzrowe. Najpierw Śpiewał Floryeński, po- 
tem już para artystyczną: Myszuga i p. Hellerówna, 
niedawno zaś usłyszał Kraków trójkę złożoną z pp. 
Boguskisgo, Maryi  Aznoldi i Maurycego Bru- 
szowskiego. 

P. Bogucki jest zuany we Lwowie, gdzie Śzie- 
wel w operetee, ale z powoda słabego, chociaż sym- 
patysznego głosu nie potrrfił wybić się ra wierzch. 
W krakowskim teatrze sięgnął po rolą Mefista w 
„Fanś'ie". Krytyka miejscowa zaznacza, iż demo- 
niczność partyi w wykonaniu p. Boguskiego nie wy- 
stąpiła należycie, c? sobie zresztą możaa wyobrazić, 
ale nisktóre sceny, jak w pracowni Fausta i w ogzo- 
dzie, wypadły wcale nieżle, W roli Msłgorzaty wy- 
stąpiła p. Marya Arnoldi, śpiewaczka rozporządzejące 
głosem niewielkim i pozbawionym Życia. 

Chlubnie wyróżnił się wśród towarzyszy pan 
M.urycy Bruszewski, tenor posiadający pewne zale- 
ty, która, być może, dzięki dość ełabym partnerom, 
wystąpiły silniej, niżby to się stało w zestawieniu 
z lepszemi siłami. P. Bruszewski czuje to, co śpie- 
wa, a słabość głosu nagradza sympatycznem brzmia- 
niem. Krakowiania radzę ża mogą narozkoszować się 
taką 1zalkcścią jak opera, chętnie na wszystkie 
usterki patrzsali przez szpary i bili huczne oklaski. 
Koncertanci udali sią z Krakowa do Odesy. 

Tersźuiejszy sŁład opery w Cuicrgo jest tak 
Świetny, ża z pewnością nie wiele scen poszczycić 
się może takim ensamblem. Na czele parsonalu stoją 
bracia Reszkowie. Eiward jest powezechrym fawo- 
rytem publiczności. Jan, jako tenor, celujący po- 
prawnością śpiawu, pobiera największa honoraryum, 
R mianowicie 8000 fanżów od występu. Z wybi- 
tnych sił raęskich wymienić neleży ełysnego bary- 
tona Lasaala, który zeszłego roku Śpiewał na kon- 
cercie we Lwowie, dalej Antonę, Lu cio i Guąb- 
czewskiegr, także buarytona, debiutującego z ogrom- 
nem powodzeniem. Między paniami odznaczają się 
się: głośna Melba, Calvé, Szal;hi, Eames Jak przy 
takim składzie wygląda opera, łatwo gobia mcżna 
wyobraz ć. 

W Ameryre koncertował tałża utaleutowary 
piarista Józef Śliwiński, %7 Chieaga doznał wiel- 
kiego powodzznia i zyskał sobie rczgłos, jakkolwiek 
dał tylko dwa koncerty. Krytyka ameryksńska za- 
znaczą, Że młody pianistą wprawdzie nie durównuje 
jęszcze Puderewskimu, którago jest uczniem, ale 
wstępuja dzielnis w jego ślady i odzancza się ogro- 
mnym zasobem uczucia w jnterpretzeyi. Z Chicego 
pojechał Śligin ki do innych miast amerykański:h 
i wszędzie przyjmowany był sympatycznie. 

W paryskiej Operze Komicznej odbyło się z 
nie ierpliwośnią oczekieana przedatswienie najsow- 
szej o;,ey Verdiego „Falatsff", która do tryumfów 
zdobytych w Medyolanie, Tryjeście, Werecyi, Wie- 
dniu i Lizbonie, dołączyć rsoże eutuzyczm, z jekim 
ją przyjęła publiczność psryska. Jak wiadomo, li- 
bretto wyszło z pod pióra Boita, znanego twó:cy 
opery „Mefisto“; jest ono zręczną przeróbką szeks- 
pirowskiej komedyi „Wescła kamoszki z Windsoru“, 
Cała partycya znakcmicie harmonizuje z treścią ko- 
mi zzą, gwawolią. Cateść porywa słachaczy; nis- 
które duety, aryo i figa końcowa wywoływały f e- 
netyczne oblaszi, zmuszsjącę artystów do powtarz 
uia ustępów. Wykoranio w cgóle było niezwykle 
staranne., Falstefftem wybornym był Maurel, nieztó- 
wnaną miatrcesa (Quickly panna Delne, Alicyą mło- 
dzutka panna Grandjsan, łsurestka ko1serwatoryum 
parysziego. Po skończonem przedstawieniu powstała 
tska burza oklasków, ża sędziwy Vardi dwukrotne 
musiał ukazać się na scenie. Jestto w Paryżu naj- 
większy zapał, pnolieczność taratejszz nie wpada ni- 
gdy w taki szał jak wł.ski, to też nie moża pi- 
równywać zeszłorocznego przyjęcia „Falateff, w Me- 
dyclanie z tegorocznem w Paryżu. 

W peryskiej Operze Wielkiej w połowie maja 
przedstawioną będzia towa 0,6/a Lefobvce'» pod ty- 
tułem „Djełma*. 

Pewnemu pianiś'ie, p. Re'ssnaua:owi, zd rzył 
sę następujący wypadek: W artystycziej podróży 
po Rosyi zatrzymał wę Relsenaucr w J.łcie i z3- 
powiedział koncmt. B:lety zostsły rozsprzedane i 
publiczność szczelnie zapełaiła salę. Tymczasem za 
mówionego fortepianu nia nadesłano na czes i nie 
moża było rozpocząć koneerta. Pomimo pię:io- 
krotnego wezwania policy Reisenauer nia chsiał 
zjawić sę w sali dla przepreszenia publiczności i 
zarządzenia zwrotu pieniędzy. Po całogodzi mem cze 
kaniu, publiczanść, oburzona takiem lekcóważeniem 
jej, 1ozeszła się do domów, a koucertan; pociągnięty 
do odpowiedzialaości za nigdotrzymanie zobow:ązania 
skezany został na cztery d.i aresztu. 


pona 


Zeszyty zestawionych biletów do jazd, 


Z dniem 1 msjs b. r. zayrowedza się nowy 
wykaz zestawionych b letów do jeziy dla ruchu'na 
liniach kolejcwych austrysckich, węgierszich, nia- 
mieckich, hołenderski:b , belgijskich, rumuńskich, 
szwajsarakich, n*rwegskich i duńskich, jukotoż na 
c. i k. kolti beśaiackiej. 

Zeszyty zestawionych bil tów jazdy wydaje 
sią: re Wiednia na dworcu kolsi poładoiowej, 
w biurze iuforwacyjurm e, k. au tryackich o'ei 
p:ństwowych I Bez. Johaunesgasse Ne. 29, w kaa- 
torach I B:z. Siefanaplstz i Schattenring 8; w Pra- 
dze kolei caaarza Frenci zka Józef. ; w Gracu kolei 
południowej; w Tryjeście kolsi pładniuwej; w C 
lowcu kolor pcłudaiowej; w Iosbrubu; w Buda- 
peszcie kolei poładniowej (Ofen); w Czerniowcach 
i Podwołoczyska:h, we Lwowie w biurze informe- 
cyjnem c. k. uustr. kolei państwowych ul. Tezesiego 
Maja 3 hotel Imperial, w Zagrzebiu (w biurze 
miejsziem król-węgier, kolei państwowych) i w 
Sulaogrodzia w biurze miej.kiem c. k. kolei pań- 
stwowych. Zamówienia na takie zeszyty zestawia” 
nych biletów do jszdy przyjmują także wszystkie 
iene stacye c. k. austr. kolei państwowych i To- 
walzystwą c. k. uprzyw. kclei południowej i pešce- 
dniczą przy nabyciu tych. 

p Zeszyty zestawionych biletów do jazdy wy- 
daje się tak dla jazd okrężnych, jakoteż dla po- 
dróży na tych samych liniach tem i napowtót, je- 
żeli cała długość drogi wymienionej w kartach do 
jazdy wynosi nejmniej 600 kilometrów. 

Wyjątkowo będą wydawane w obrębie sieci 
c. k. austr. kolei państwowych i e. k. uprzyw. 
kolei południowej zeszyty zestawianych biletów do 
jazdy dla pedróży rzeczywiście okrężnych już na 
odległość 300 kilometrów. 

Jeżeli się płaci należytcśż za powyż wymie- 
nione odległości minimalne, można przyjmować linie 
qołączające, dla których się biletów do zeszytów nia 
wstawia, tylko pod tym warunkiem, jeśli ilość ki- 
łomstrów tych hnii łączących nie jest większą 
aniżsli po.owa wszystkich kilometrów przypadają- 
cych na zapłacone linie biletów zestawionych. 


. 25 centów wraz ze 
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Bilety zestawione upoważniają w ogólności do 
używania wszystkich pociągów, posiadających odpo- 
wiednie klasy według rozzładu jazdy. Na liniach 
ck, austr, i król. węgierskich kolei państwowych 
bilety zestawione III klasy ważae są tylko do po- 


ciągów osobowych, a za dopłatą według och 


także pospiesznych, jeżeli na pojedynczych biletach 
bezpcśrednich nie jest wyrażone inne postanowienie. 
Taryfa dla zeszytów zestawionych biletów do jazdy 
jest uł: żoną w walucie państwa niemieckiego. Wolno 
jedask podróżnym uiścić należyt ŚĆ także i w wa- 
lucie austryackiej, obliczonej po dziennym kursie, 

Spis zestawionych biletów do jazdy wraz 
z mapą można otrzymać za ceną 50 ct. w urzę- 
dach, która wydają bilety; można rakowe też na- 
być za pośrednictwem każizj etacyi e. F. kolei pań- 
atwowych i ck, nprzyw. kolii prłaudniowej. 

C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państ. 
i Generalna Dyrekcya c. k, uprzyw. Towarzystwa 
kolei południowej. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 28 kwietnia. 

(Z) Ostatni dzień tygodnia przyniósł pe- 
wną zmianę na lepsza. Jakkolwiek kowiem 
obroty dzisiejsze w pierwszej fazie ruchu giel- 
dowego poruszały sią w kieruuku zniżkowym, 
jadnak w dalszym toku musieli spekulanci nasi 
zastógować się do silnego prądu zwyżkowego, 
wiejącego zarówno z Berlina jax i Paryża. Im- 
puls do zwyżki na tych tergach dała znaczna 
haassa renty włoskie. Włoski minister finan- 
sów ogłosił już bowiem, ża kupon lipcowy wy- 
płacouy bądzie w tej samej wysekości co do- 
tychozas, t. j. z potrąceniem podatku 132pro- 
cesutowego a nia 20-procentowego, jak się tego 
obawiano. A zatem przynajmniej o najbliższy 
kupon są wierzyciele Włoch arokojni. Korzy* 
stny wpływ targów zsgranicznych uwidocznił 
sią tylko w zwyżce kursów, zwiększenia się 
obrotów nie wywołał wcale. Cokolwiek większy 
stosunkowo popyt panował tylko w kredytach, 
elbetalach i akcysch towarzystwa Żeglugi na 
Dunsju. Monety złote podrożały dziś, gdyż dwa 
wielkia banki skupowały ja strzętnie. Rstty 
utrzymały się przy ostatnim karsie, tylko obie 
złote poszły o 5 et. w górę. 

Ostatnie notownuia: 

Kredyty austr. 353 25, węgierskie 4238 —, 
Atglokanki 151'—, Usiony 257—, Bankvereiny 
12640, Lóinderbenki 248:—, Ludwiki 21640, 
Czerniowieckie 280:—, Eibethale 26650, Renta 
papierowa 9850, srebrna 9830, austryscką 
złota 120—, 4, anstr. renie wal. kor. 97/5, 
węgierska złota 11910, 40/, węgierska renta wal. 
kor. 95:10, dukat 5:90—, 20-frankówka 993—, 
marki 1223, rable 1'34*/,. 

$ Wiedeń 28 kwie mia. Spirytus 1660. 

$ Dyrekcya kolei państwowych zawiadamia, 
ża kuçony obligów pierwszeństwa c. k. uprzyw. 
kclvi arnyksięcia Albrechta emisyi I-ej, Il-zj i 
z r. 1890 rłatne dnia 1 maja 1894 będą po- 
cząwszy od tego dria wypłacane w następują- 
cy sposób od sztuki: kupon 50/, obligów pierw- 
szeliitwa w srebrze (I em.) po 750 w srebrze 
knpon 69, obligów pierwszeństwa w srebrze 
(II em.) po zł. 500 w złocie — (12!/, frk. Inb 
10 marek niem ), kupon 4'/, obligów pierwszeń- 
stwa w srebrz» (em. z r. 1890) po zł. 20.00 
w siebrza względnie zł. 4.00 w sreb:ze). Miej- 
scami wypłaty są: w Wiedniu: główna kasa 
c. k. gen dyr. kolei państwowych (XV S:hón- 
b nuwer-Stravsa 6), zaś w Baxlinie, Frantfarcie 
i Monachium wiadome banki. 

Począwszy cd 16 maja b. r. wypłacać bę- 
dzie te kupony tylko głowna kasa gan. dyr. 
austr. kolei prństwowych we Wiedniu. 

Wypłata cbligów pierwszeństwa wszyst- 
kick trzech emisyi wylsisowanych dnia 1 listo- 
peda 1893 nastąpi począwszy od 1 maja b. r. 
również wa Wiedniq w głównej kasie gen. dyr. 
erste kolei puń:tw., a nadto do 14 maje b. r. 
włącznie w Barlinie, Frankfnycie n. M i w Mo- 
nschium. 


felegramy „Przeglądu“. 


Wels 30 kwietnia. Arcyksiężna Marya Wa- 
lerya powiła tej nocy syna, Matka i dziecko mają 
się dobrze, 

Wiedań 30 kwietnia. Wuzoraj odbyły się 
tu dwa zgromadzenia robotników, zajętych 
przy kŁudowlach. Robotników tych jes, obe- 
onie w Wiedniu przeszło 30 tysięcy. Na obu 
tych zgromadzeniach nchwalono rozpocząć cz $ 
bastówkę. Robotnicy żądają skrócenia czasu 
pracy o jednę godzinę, zniesienia robuty akor- 
dowej i zaprowadzenia jednolitego regulaminu 
pracy. Ządano od cieśli, aby oni rozpoczęli 
strejk, cieśle j+duak nie chcieli tego uczynić, 
gdyż zdanism ich strejk jast obecnie nie na 
czągie. 

Dalegaci rajwybitniejszych  korpszacyi 
przemysłowych w Austryi zabrali się tu wozo- 
raj, aby naradzić się nad spos:bam godnego 
uczczenia jubileuszu pięćdziesięcioletnich rzą 
dów Cesarza. Fabrykanr Krupp z Barndorfa 
imieniem tlabu przemysłowego ośsiadczył się 
przeciw urządzenia wystawy państwowej w r. 
1898, natomiast zaproponował urządzecie w 
calej Austryi skłladax narodowych po jeduej 
kor:.nie. Z funduszów uzyskanych z tych skła- 
dsk założone byó mają wa wszystkich krajach 
koroanych zakłady, raające na celu zdrowe 
wychowanie chorowitych dzieci, należących do 
klasy robotniczej. W zakładach tych powinno 
być ile możności jak najwięcej miejse bezpła- 
tnych. Nadto proponował p. Krupp, aby w 
roku jubileuszowym 1898 urządzono uroczy- 
sty pochód ze wszystkich krajów i ze wszyst- 
kiah warstw społacznych. Pochód ten ma dać 
obraz wszystkich wynalazków i reform, doko- 
nenych w 19 stuleciu. Podczas pochodu wrę- 
czone będą Cesarzowi podarunki krajów i ro- 
zmaitych korporacy1. , 4R 

Delegaci związku przemysłowców górni- 
czych, żelaznych i maszynowych oświadczyli 
się również przesiw urządzaniu wystawy, a Żą- 
dali stworzenia jakichś urządzeń użytecznych, 
mających trwałą „WATtOŚĆ. as) 

Zgromadzenie przesłało oba te waioski 
komitetowi z poleceniem jak najrychlejszego 
sprawozdania. PA LE 

Wiedeń 30 kwietnia. Dziś ogłoszono awans 
majowy w armii. Arcyksiążą Fryderyk miano- 
wany został jenerałem broni, sroyksiążę Fran- 
ciszek Ferdynand d'Este komendantem 38-ej 
brygady piechoty, a arcyksiążę Oston pułkow- 
nikiem w 9. pułku huzarów. Nedto obejmuje 
awans nominacyę: 18 jenerałów dywizyi, 42 
jenerałów brygady, 43 pułxowników, 83 pod- 
pułkowników, 117 majorów, 225 kapitanów, i 
rotmistrzów l-ej klasy, a 310 klasy drugiej, 
438 poruszników, a 571 podporuczników. W o- 
bronie krajowej mianowano 6 podpułkowników, 


Dom bankowy i kantor wymiany 
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13 majorów, 17 kapitanów, 1-ej, a 25 2-giej 
klasy, 49 pornczników i 31 podporuczników. 
Nsdto obejmuje awans liczae nominacye w ma: 
rynarca i Żandermsaryi. 

Paryż 30. kwietnia. Ansrchietę Hanry'ego, 
cprawcą zamachu w kawiarni „Terminus“, ska 
zeno na śmierć. Wczoraj wieczorem przawie- 
ziono go do więzienia „Roquette“, gdzia prze- 
bywają dslinkwenci skazani na śmierć. Nie 
chce On podpisać prośby o ułaskawienie. Egze- 
kucya odbzdzia się prawdopodobnie juź za kil- 
ka dni. 

Lyon 30 kwietnia. Na wczorajszym ban: 
kiecie na cześ$ ministrów miał prezas gabi- 
netu Perier mowę, w której wykazywał ko- 
nieczność reform w budżseie. Jednąkżs nie 
tylko ne tem powiany ograniczyć się reformy; 
razom z ustąwami potrzeb zreformowzć tasża 
obyczaje, a ci uprzywilejowani, którzy opły- 
wają w zbytek wszystkiego, muszą większą część 
publicznych ciężarów wziąć ma swoja barki, 
aby biednym ulżyć. Republika musi światu 
dać obraz tak silnie ugruntowanej moralnej 
jedności, ażeby miała prawo nie bać się ni- 
czego, a wszystkiego się spodziewać. 

Petersburg 30 kwietnia. Petersburskija Wie- 
domosti zamwszczają bardzo pokojowy artykuł, 
w którym między innemi piszą te słowa: 
„Dzięki uczsiwej i szezerej polityce Rosyi, 
szanse pokojowe są obecnie tak wielkie, jak. 
nigly przedtem, Zadanie stania na straży po- 
koja jast tak wielką zasłagą wobec całego cy- 
wiizowanego świa's, że dla Rosyi jest ono 
cdszkodjowaniem za niepożądany rozwój państw 
bałkańskich, z wyjątkiem Czarnogóry*. W koń- 
cu dowcdzi ten dziennik, że obacay rozwój 
stosunków w Serbii da dobre rezultaty, a rząd 
bułgarski należy uważać tylko za jednodniowe 
zjawisko. 

Le:dyum 30 kwieta. Wczoraj wieczo- 
rem oksplodowałz bomba koło głównych drzwi 
kościoła św. Jakóba. Wszystkie szyby popęka- 
ły, z ludzi jednax nikt nie zgivął, ani nie zo- 
stał raniony. 

Barcelona 30 kwietnia. 4000 pielgrzymów 
hiszpańskich powróciło tu z Rzymu. Żajścia nie 
było żadnego. © 
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Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 


ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialaości, 
cz zwana 


PW alista ` 
Dr. Adam Szulisła aski 


b. asystent prof. Wicherkiew'cia, u’. Hetmańska 10. 


SPECYALISTA chorób gardła, nosa i płac | 
Dr. Kazimierz Trzcieniecki 


Kopernika Nr. 14, II piętro 
po 5 letnich stadyąch specvalnych ma klinice profesora 
SCHRÓTTERA w Wiednia ordynuje od g. 11—12 przed 
południ-m i od 3—5 po południa. Dla ubogich bazpłatnie' 


Lekarz chorób wewnętrznych 


Dr. Bolesław Madeyski 


b. elew. asystent klin. lek. Uniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyach w Berlinie 
i Wiedniu ordynuje od 3—5 


ulica M.ckiewicza liczba 6. 


Dr. Zygmnant Gembarzewski 
po odbysin trzyletniej prastyki n» klzu klimi- 
kach wiedeńskich, przeważnia w cho'obach ko- 
bieeych, jako asystent pr.f. Rykitańskieg) i 
operator klioiki p łożatczj prof. Braana 
w Wiedaia, ordynowazć bidzie w tegorczaym 
sezonie w Krynicy. 


„CONCORDIA“ 
Pierwszy Lwowski zakład pogrzebowy 
z daiem 1 maja b. r. został przaniestony na 
ulicę 


Sobieskiego liczba IO. 
Zarząd. 


WE JONASZ 

üe bsakowy f kantor wyrsicmt 

ve Lwowis, alic Jagielośska |. 8, 
EEG kapuje I zyrzedaje waze!kie papiery 
wartościowe I monety po majdokładkiej- 
wzym kursie dziennyBa 
Promesy ra Na 3'|, losy austr. Zakł du kred, 

ziem. II em. po L złr. 75 ct. wraz ze stamplam. Główna 
wygrana 100.000 koron. Ciągaienie £ maja r. b, 
i ra losy wez. p.życzki premiowej p) 6 zir. wraz ze 
stemplem (oromesy ns podówai rych losów pn 8 zle. 
wraz za stemplem) Główna wygrana 240.000 wzglę- 
dnit 120:006 koron. Ciągnie ie 16 maja r. b. 

Przy zamówieniach z prowiucji Aprasza się o dołą: 
czenie 20 ct na portoryum, 


RABA CSD = 
Rok założenia 1853. 
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Dom bankowy i kantor wymiauy we Lwowie, olioa 
Karola Ludwika l. 1 kupuj: 1 sprzedaja wszelkie 
paziery wartoś.iowe. Pesmesy do ciągaisnia 
4 maja 1934 r. na Losy k-edytose po 5 z! wraz 
ze stemplrm, Główna wygrana 800.0JU koron i do 
cişgnieais 5 maja 1894 na 3'|, losy mustr. zakl. 
kred. ziemskiego II em. po zir. 1'75 wraz ua stem- 
plem, Główna wygrana X0:).050 koro 1 
Wydewnietwo ga sety Losowań Nadzieja, Pra- 
numerata roczna 1'5). Na prowincjizł 18). Zlecenia 
z prowincji załatzia się jak najianiej od <rvtną pocztą. | 
AE a z z G 


Lwów dnia 3) kwietnia. (4 Izby handlowej). 

AMkcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
300 zł. m. k. 315— do 218 —, Kolej Lwuw.-Czem, Jaseka 
po 200 sł. w. 270.— do 232'-—, Banku hipotecznego pa 
200 ał. w. a, 410 do . 

Listy austnwnie za 100 sl.: Banku hipot. gal. 
5*], łosow. w 40 lat, 101: - do 10170, 6%, z 10%, prea 
109:80 do 11050, 4'|,5|, log, w 5O lat, 100'— do 100770, 
Banku krajowego +',*, lou, w 51 lat. 10933 do 101.—. 
Banku krajowego 4'|, ios. w 57 lat. 97:80 do 98.—, Tow, 
kredyt. gal. ziemsk, 45, (L emisga) 9%10 do 9860. 4', 
los. w 41%, lat. 98.10 do 98:80, £*/, los. w 66 latach 98 — 
do 98-70. £%,*|, los. w 52 lat, —' do . 
a „„dwłigi za 100 zł: Galic. fandnszu propinacyjnego 
4%, 87'— do 97.70. Bukow, funduszu propimacyjnego $°), 


—— 


10280 do 103*—' Kom. banku krajowego 6', w. a. IL ex. 
10280 do 103:—, Pożyczki krajowaj 6, 106-— da ——, 
4'|,%, 100— do10070 4', arska 1891 97 — da 9770 4'|, 


Z roku 1898 97 — do 9770. * 

Monety. Dukat cesarski 5'58 do 598 Nsapoleuh- 
dor 988 do 993 Półimpurysa 1010 dc —.—, Rabat 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33 —do 1356— 100 ma- 
rek niemieckich 60 95 do 61:40. 

EEEE RTZ TETENAL | 1 RSĘEIAWWNKOCJ OWNER AE" 


Wiedeń dnia 30 kwietnia, (godz. 11 w połudn. 
Kredyty 352.87, krad, węgierskie 422.75, Aaglob. 
160.45, Uniony 257.—, Bunkvereiny 125,60, Laa- 
derbanki 2418.20, Akcye tytoniowe 216:50, Staats- 
bahny 342.76, Lombardy 104.12, Eltethale 268.50 
Renta papierowa 98.60, Renta węg. 47/, kor, 965'15, 
Renta węg. złota 40/, 119.10, Alpiny 72.10, Marki 
61:27, Lvsy tur, 63.10. * 


Zlecenia z prowincyi 
uskuteczniamy odwrotną 
pocztą franko porto. 
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KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA dAIGREMONT. 


(Ciąg dalszy). 
Powoli przecież zaczęła odzyskiwać przy- 
tomność umysłu i po kiiku chwilach rzekła : 
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bna do posągu przastrachu. Gdy cprzytomniała 
Helena i Sybila były jaż daleko. 

Dopiero o szóstsj rano przybyły do Pa- 
ryża i wziąwszy fiakra, kazały się zawi-żó 
wprost na ulicę Clignancourt. 

Pan Gervsis był już na stanowiskn, szu- 
kał i przepatrywał papiery Roberta, by poznać 
z nioh charakter i dążności jego. 

Pan de Combrement po odzyskaniu przy- 
tomności, mie rzskł ani słowa i długi cząs stał 


. — Nie ozas teraz na łzy i rozpacz. Musimy | nieruchomy przy łóżku. Później oświadczył, 
jechać do Paryża, a jeżeli Robert jest areszto- | że pragnie zająć się tą sprawą i m gorliwością 


weny, starać się go ocalić, 
Sybila nio nie odrzekła; uważała to za 


| gorączkową zaczął prowadzić śledztwo, bada- 


jąc i dopytując się o najmniejsze szozegóły do- 


rzecz naturalną. W głowach ich nie powstała | tyczące Teresy i jej domniemanego zabójcy. 


nawet myśl, że Robert może być winaym. 

Pośpiesznie, o ile im siły dozwalały, wró- 
ciły do pałacu. Zresztą pierwszy pociąg od- 
chodził o dziewiątej; miały więc czas przygo- 
tować się do drogi. Był to pociąg towarowo- 
osobowy i przybywał do Paryża rano. Pociąg 
kuryerski, wychodzący o północy, przybywał 
w tym m,m prawie czasie, ale Sybila i He- 
lena były zbyt pobudzone, by mogły tak długo 
vczekiwać na miejscu. Zdawało im się, że le- 
piej siedzieć już w wagonie, aniżeli czekać 
w gałacu. 

Gdy z torebkami podróżnemi w rękach 
wychodziły już z westybula, spotkały się oko 
w oko z Nadiną. Były zbyt wzruszone, by 
hrabina nie spostrzsgia tego. 

— Dokąd idziecie?... o tej porze! — zapy- 
tała Nadina. 

Helena spojrzała na nią surowo i zda- 
walo się jej, że pod jej wzrokiem btadawozym 
hrabina de Rochebelle zadrżała. 

— Tej nocy zamordowano moją siostrą — 
odrzekła. — Jedziemy do Paryże, naprzód prze- 
kon:ć się, czy to prawda, a następauie zająć się 
odkryciem zbrodniarza. 

Nadina nie nie odrzekła, lecz uchwyci- 
wszy ręką portyerę, stunąłe jat wryis, pode- 


drobne vziowuemia zwykiym J. Tillinger introligat'r, poszukuje 
drukiem 1', et. od wyrazu, iłu-|dwóch chłopców do nauki ulica Karola 


stym zaś drakiem 3 ct. Ludwika 5. 


Zmakomite tutki niekiuj ne Niemo- 


Wieczorem cświadczył, że przez całą naa 
pozostanie przy ciele pani And:8, którą znał i 
pragnie zastąpić rodzinę. 

— Zawiadomiłem jej matkę — dodał — i 
oczekuję odpowiedzi. 

O dziewiątej własny lokaj jego przyniósł 
mu depeszę: 

„Przyjadę jutro rano pociągiem unyśluym 
i będą u pana o siódmej. Nadina“. 

Pan Corabremoat przeczytał deneszę i 
zasiadł u łóżka, na kiórem sprczywały zwłoki 
EDC, 

opiero następnego dnia rano, gdy u 
drzwi zadzwonił pan Gervais, Mautycy apo- 
strzegł, że przesiedział noc całą. 

Przez te kilka godzin zestasznł cię o lat 
dwadzieścia. 

Po jego odejściu, szaf policyi zemknął 
drzwi na klncz i udał się na szóste piętro dla 
zrewidowama tez jeszcze mieszkania Roberta. 
Od pół godziny już przeglądał jego papiery, 
gdy pozostawiony do rozporządzenia agent za- 
wiadomił go, ża dwie, jakies bardzo szykowne 
panie, pragną się z nim widzieć. 

Były to Helenę i Sybila. Gdy podszedł 
do nich, penna Rochebslle złamanym, ledwie 
zrozumiałym głosem oświadczyła mn, że jest 


1115 6:6 


W Ra 
ZY 


Lwów. 
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TASY 


po 45 cantow = 
4146 -6 


bycia. 1191 4-5 


Uia 
Pp. malarzy szyldów i pokoje- 
wych, jakierników, stolarzy, 
tokarzy, faxbizrzy, kapeluszni: 
ków, blachiarzy i w ogóle wszel. 
kich profesjonistów ustóno nilem 
wyjątkowe ceny zaniżone na wszelkie po 
trzeqne materjały, co podaję do powszech- 
nej wiadomości Szanownych Pp, majstrów 


Główny skład farb i mate: jałów 


Alojzego Hibnera 
__ Lwów, Rynek I 88. 1198 


- poszukaję kvazypienia. Dr. Włady- 
alaw Baiko, adwosat we Lyowie 
Fiouendrsm dwumetrowy sprzedam 
Brajerowska 10 Nr. 6. _ 1203 4.8 
Adwokat Błoński ze Sambora 
poszukuje 


rutynowanego koncypienta. 


Folwark do wydzierżawienia 
przy stącyi koiejoaej pod Lwowem 600) ; 
mo g. roih, 70 more. łąk, dobre :abudo 
wania. Bliższa w:adomosć w biurzą dzien: i 
ników L. Blobna we Lwowie ul. Kaʻolajg 3 | 
Ludwika 9. 1172 3-8 
Pa mieszkanie na czas wjstawy 
Zimorowic a 2, (róg Akad mickie,) 1 piy: 
tro, daży pokój ť ontowy umeblowany na 
żądania z pościelą. Do orca wskeże. 

120% 28 


Lwów, 


—-;—ludzielał matematyki i fizyki do wyższych 
średnich przez miesiąc Maj. 
Wynagrodzenie: 


ma M E  Mrajera 6 pomieszkanie obszerne 
czności Towarzystwo Oficy.ałistów, e umeblowane zaraz i na czag rystawy 


Kamień w Luszkach dolnych, p. Bo- vi Z. aa 
rywicee, kilometr od stacyi, tanio do na: COVES E 


fabryki Piatnika. 


Whistowe, Piqietowe, Tar. kowe 
1210 3-8 |Niemi'ekie, Francu'ki* pagjans : 
we, Harty dziecinne. 

Wszystkie aprósz dziecinnych 
4 równemi brzegami i s zaokrą- 
glonemi złoconami 


całe utrzymanie i fO zł 
A. J. poste 
1237 1.2 
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Hetmańeki-h. 


zag sniw nych wzorów : 


Wodosiągi. 


zaprowadzoac czytelnie. 


dnakowo ogrzane. 


poważaniem 


poleca 


il 


Rynek I. 38. 
1029 ka 


Fpznyśj 


Bulion, star tny wyrób dluowy, 21- 
lv 7 zł. rozsyła Znregd uworu oonów p 
KHubków | 1280 2-5 | 

Kluczniea poszukujs zaraz posady. 
M. E. posta restants Przemyśl 


domu u kak dza ns wsi. B. b. poste re- 
stante Pazomyśl. mM AEE 
Fortepinm Həitzi:xoa krótki „Mi- 


Do sprzedania 
FOLWARK Podusiina 
iw powianie p'zemyślańakiia, 
O:cba ja Mili oł gościńoa, 304 morgó r gle- 
teligentna poszukuje porady zorządczynii Gy p“zennej, z tego F0 morn, lasu 
lisciasie go. Biża% szczegóły udzeeli | 
Fram: isek Shefer w Zaszkowis 
nyh lo O. 


UA | poleca takża 


1256 1-3 


gnon“ bardzu tenio do nabycia w skladzie 
fortepianów  Stanisłewa  iorszowski go, 
Lwów Oassośiiuskich 12. 1231 2-3 


Gospodarz ieor tyczuie 1 prakty Z 


nio wykształcozy, bę |i 
dący na pzeadziu j ka rządca folwarku w 


0 liczne odwiedziny uprzejmie 
uprasza się do magazynu 


| EE 


Jedynym i wyłącznie w użyciu przyjemnym naturalnym środkiem rozwalniającym jest 


l, VODA GORZKA 


Nimiej:zem mamy zesęczyt “przejmie donieść, ża otworzy- 
liśmy we Lwowie przy uilcy Karola Ludwika pierwszorzędny 


„HOTEL GRAND“ 


cbok gmachu gal. Kasy oszcsędności, w samem centrum miasta, przy wałach 
w najpiękniejszem położenin, naprzaciw placu Św. Ducha j 
galeryi obrazów, w domu który dz'á jest najpiękniejszym we Lwowie. 


U:ządzenie całego hotelu wspaniałe, wedłag najvier szych 
Swiatlo elektryczne w calym gimsshu i w każdym pokoju. 


Winda osobowa bezpłatna, elektrycznością poruszana. 

Pomieszczenia od jednego pokoju, aż do najpiękniejszych 
i njwybzedniejszych ap*rtameatów familijurch. 

Poczekalnie hotelowe z przepychem nrządzone, przy których 


| Nowosc 
gotowe okrycia damskie 


poleca na sezon obecny 


| Magazyn Henryka Śchwarza 


w Krakowie ul. Grodzka 13. 
w gatunkach dobor:wgch: 
stołową bieliznę, chustki do nos, 
potki, szl» damskis i pledr, firanki, kapy na łóżka, dywacy, 


Zamówienienia na kostiumy i kontekcye damskie wykonuje się spivsznie 
Próbki na żądanie, Ceny umiarkowane. 


PRZEGLĄD = dnis 1 Maja 1894 


siostrą pani André i pragnie ją zobaczyć. 


nk AE E EAEE DOŃ LOZANO 1 EEEE 0 ATA YTADA OO | | TAPEATE TE NAWA CE AE ZA TAKE ZIE 


jej woale nie jest zimne i sztywne. Znam szty- 


— Niech panie będą łaskawe iśó za raną — | wneść trupów, gdyż nieraz widziałam ich na 
cdrzekł i wprowadził je do pokoju, w którym | wsi. Zraszią niech pan sam przekona się. 


leżała Teresa. 

Dwie świecz ustawione przez pana da 
Combremont, paliły się u stóp łóżka «fiary, 
wydejąc smutne, drżące światło wśród blasku 
pogodnego poranka 

— Tereso moja! — wołała Helena, biegnąc 
ku niej. — Wszak ty mnie słyszysz, nie; rawiaż ? 

Poczem obu rękami uniosła jej ciało i po- 
mimo pokrywającej je krwi, zaczęła całować jej 
twa: z. 

— 'Tereso droga! — wołała, łkając — to być 
nie może, abyś ty zmarła!.. Byłoby to stra- 
szne i dla mnie... i dla Andrzeja... Oni się mylą... 
ty żyjesz.. Na imię Andrzeja, który nie prze- 
żyłby twego zgonu i Roberta, który byłecy 
zniesławiony, zaklinam cię powstań i przemów.. 

Taląc ją tek do siebie, nagle krzyknęła 1 
uwranejąc się do miss Andrew, zaw: lata : 

— Bybilo, byłem pswną, że ona żyje!.. żyja!... 

Nauczycielka i pan Gervais podbiegli 
do Heleny, sądząc, że dostała pomięszania 
zmysłów. 

— Pani, błagam cię, uspokój się — rzekł 
szef policyj, : 

Holeva zrozumiała yśl jego. 

— Więc pan trzytuszezasz, że ntraciiam r - 
zum? — odrzekła. — Ach! zapewne, byłoby 
z czego, alə wierz mi pan, ka jestem przyto- 
mną. Teresa żyje, gdyż czułam, jak drgaęła 
w mych rękach. 

— Niech pani sią nie łudzi — odrzekł pan 
Głer vais. — Siostra pai już półtorej doty znaj 
dnje się w tym stauie i coraz więcej stajo sią 
chłodniejszą, bledszą i zmienioną. Czyż pani 
nie czuje w pokoju odcru? 

— Przepraszam — odparia Helsua — lecz 
pan się mylisz. Rzeczywiście, czuję odór nia. 
znośny, ale pochodzi on z rozkładu krwi. ġo- 
krywa'ącei ją i posadzkę. Ciało znś siostry mo- 


PEWIOOZ TEN EE EC 
5 7 A gu 


i / 


Zimową porą gmach cały tak pokoje jak i karytarze ie: 
Dla powyższych zalet a zarazem rzetelnej służby i przystępkych cen, 
zasługuje ten zakład na miano 


Jedynego pierwszorzędnego hotelu we Lwowla. 
Mając Biezachwianą nadzieję, £ s 
Szanownəgo Obywatelstwa zaszczycany bedzie, kreślimy się Z wysokiem 


Walenty Schilling i Franciszek Heksel. 


że hətal nasz łassawością i wzgledami 
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1 na suknie 


TÓwnież 


Płómo, Szyrtyngi, 
r,ozniki, pońtzochy, skar. 


ct. 


kcłdry itp. 


z dzanie 


Anemona hezatica niabieska, jamma, tuzin 
wsych odmianssh 50 ct. Irysy niskie fioletowe, 
odmiansch, tuzim 40 ct. 


bukietowa pelaa, 
brzegiem. 


pastewna 3 razy się ścina szt. 


kowa, pachnąca, śliczna, tz. 1 zł. 


I podała mu rękę Teresy. 
Pan Gervais ujął ją i zdumisł się. 


— To rzecz dziwna — rzekł, — Wczoraj 
wieczorem była znacznie ochłodniejszą i szty- 
wniejszą. 


W tej okwili drzwi otworzyły się i do 
pczoju wszedł pan de Oombremont, podirzy- 
n:njący panią de Rochebelle, lub podtrzymy- 
wany przez nią, trudno bowiem było rozró- 
Łnió, które z nich było bledsze i bardziej z”nę- 
bione i zmienione. 

— Moja córka! — jęczała Nadina — moja 
córka... Boże mój! Co za nieszczęście !... 
| Zrozpaczona, ohwiejąca się na nogach, pa- 
üls na kclana u stóp łóżka. 

Z blad.j twarzy Helany usiąpiło teraz 
wztuszenie, Trzymała w dłoni rękę Teresy, 
lecz błyszczą e ja: dwa żarzące się węgle oczy 
utkwił w h abirę. 

Pan de Corabremont, «party o fatrgnę 
drzwi, wydawał sią na pół żywym. 

— Pauna Rochebells zarowuie, że pani An- 
di6 żyje — szepnął pun Gervsis do ucha se- 
dziemau. 

Ten rzusił sią jak gdyby go przeszyła 
iskra clektryczna,. 

Nedina dosłyszała te słowa i w tejże 
chwili zerwała się. 

— Zyjel.. — zawołała. — Tsresą żyja!.. Bo- 
ża wielki I... 

Zblsdła straszliwie, ciamne jej oczy zagłę- 
bały nią, stałe cię straszną, 

Heienx, nieruchoma jak posąg, spog'ądała 
na nią błyszczącemi oczyrmą. 

— Pansa Rochebello zapewnia — powtórzył 
pan Głervais — do tego tak stanowczo, że i ja 
zaczynam w to wierzyć. 
|,— Ach!.. Helena to mówi — szepnęła hra- 
bi a. 


Ai 


oński zab 


oryginalny amerykański, węgierski i złoty 
z ostatniego zbioru o wypróbowanej sile 


kiełkowania 


surzedaje po najtańszych cenach 


Bank rolniczy 


we Lwowia. 


z Paryża 


najmodniejsze kapelusze własnego wyrobu poleca po 


umiarkowanych cenach Szavownym Paniom. 
M. Topzinicha we Lwowie, pla» Marjacki 10. 


nazwana 


KRÓLOWĄ 


wód gorzkich. 


Dra Głowackiego r Stella Sawickiege i t p. 
Franciszka Józefa wody gorzkiej unikać 
dom koemistwo-hanclowy we 


— A còi powiedziwł lekarz? — zapytał pan 
de Combremont. — Czytałem jego akt, lecz już 
nie pamiętam. 

— Według jego zdania, pani Audró zmarła 
wskniex rany zadanej w głowę. 

Nadina wybuchła łkaniem. 

— Biedna Teresa — powtarzała — maja cór- 
ka ukochana!.. Przez chwilę łudziłam się, że 
cię odzyskam.. Ach! gdybys mnie była słu- 
chała, drogie dziecko zbuntowane, ileż oszczę- 
dziłabyś nan cierpień i żałoby... 

Łkania hrabiny zmieniły się w spazmy. 

— Niech pani uspokoi się — odezwała się 
Helena — i nie opłakuje z taką rozpaczą śmierci 
mojej siostry. Teresa żyje, upewniam panią. 

Nadina z postawą, jak gdyby czyniła nad 
sobą wysiłek, zbliżyła sią do Teresy i zaczęła 
przyglądać się jej uważniej. Wielkie łzy sta- 
ozaly sią po jej policzkach, wyglądała szeczy- 
wiście zrozpaczoną strasznie, 

— Choeiałabym oi wierzyć — odrzekła Hele- 
nie — ale niestety !.. to rzecz niemożliwa... Te- 
reso, moja córko ukochana!.. Ach, jakżebym 
chętnie oddała własne życie, byle cię wskczesićt.. 

Ale w tej rozpaczy Nadiny były jak gdy- 
by chwile przerwy. Hrabina wybuchała, na- 
stępnie opanowywała się, lub pod natężonym 
wzrokiem Halany wahała się. 

— Dziwna beleść mącierzyńska — rzekł do 
"ebie szef policyi. — Widocznie, ludzie tej 
sfery myślą i czują inaczej niż wszyscy. 

— Przypuszczam — zwróciła się hrabina do 
sędziego — że nie zechce pan zostawić mej 
córki w tej norze, lecz wyda jej zwłoki rodzi- 
mie? Nie chciała mnie słachać za życa, lecz 
mimo to, moje serce macierzyńskie kocha ją 
zawsze jednakowo. Niech ohoó vo śmierci na- 
leży do mnie. : 


(Diag dnlazy nartani). 


Rosliny dywanowe 
zimotrwałe 
ziciowe, biał , zółte, 100 ezt, 50 et. 
czerwona 100 szt, 1 złr. Truskaw- 
ki an'nasowe najlepsze do zma- 
r enis 190 mzb 80 «r. wysała Za- 
rząd ogrodu Latacz, poczta Latacz. 


Od:naciore medalami z wystawy kra- 
josej i listami pochwalnemi 


Tat PRO, (478 
- 998 5-= 0 Założone s P N a w, 
w r. 1852 w f pd 4 z 
——— || Korczynie (0- į iin wd d ) 
bok Krosna) 1 Bs z 


jedynie %7 


AES R 

feni £ pierwsza 
zz Towarzystwo 
Aa tkaczy 


pod opieką św. Sylwestra 
poleca Szan. P.T. Publiczności wyroby 
czysto lniana, jak: płótna od najcień- 
szych do najzrabazych gatunków. płótna 
półbielona i szare, droliszki na liberye, 
dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki 
zwykła, adaraaszkowe i kąpielowe tu- 
reckie, obrusy biała i kolorowe ze ser- 
wetami, chnatki, fartuszki, ścierki itp. 
w zakres tkactwa wchodząca w*robv. 
Cenniki z próbkami rozsyła sią franco 

Zwiaca się uwagę P. T. Publiczności, 
Ła tu w Kurczynia nie ma żadnej fa- 
bryki tkackiej, tylko wzorowy war- 
sztat tkacki, o 20 warsztatach, ściśle 
zwigzany z Towaszystwem tkackim pod 
opieką śr. Sy westra. DYREKCJA 
Oprócz składu głównego sa Krakó vy 
w bazarze wyrobów kraj. gminy Mia. 
Bta Krakowa. Nie mamy nigdzie żadnej 
filii ani żadnych agentów nie wysyłamy. 
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Nabożeństwa Majowe. 
Księgarnia 
Seyfartha i Czajkowskiego 
WE LWOWIE 


7 i a 1 (r > AM: 

Kwiaty zimotr eate. 

tu:in w najnow- 
tuzin 80 ct. lzysy wysokie w kilku 
wysokie, w 5 odmianach, 
tuzin 60 ct. Deltipie wysokie niebieskie, ciemne i jazna tuzin 60 ct. Achilles bisła 
turin 70 ct. Aconit wiecznotre aly s-afirosy i biały z mehi skim 
tuzius 1 zł Tradescan'ta w 2 kolorach, całe lato kwitnie tuz, 60 ct, Flo- 
xy darussuta rozmaite odmiany, tuzin 80 ct. W 2 kolorach Phalaris trawka 
wstążkowa do bukietów, tazin 40 ct Oenotera piramidalny kwiat pachnący, kanar 
kowy, wieczór świeci sig, tuzin 50 ct. Reum osobno na gazonie śliczcie wygląda, 
szt. 40 et. Gineryam a gentiam 3 metry wysokie Śliczne szt. 10 ct. O»nna indica 
ciemne liście, szt. 10 ct. Peonie pachnące różami, różowa, creme, saumon, szt. 20 
Lobelia cardinzlia. fulgens duża roślina na zime do wazonów, kwiat pąsowy 
aksamitny szt. B: ct Poligowium sachalinense, nowość | wiecznotrwałe 3 metry wyso- 
kie. pastewne. We Francii podczas braku paszy urzędo* nie polecone jsko planta 
12 ct. Topinambourg bulwa pas'ewna 5 kilo 80 ct. 
1 zł. Truskawki polskie duże, słodkie ciemne, pąsowe 10° sztuk 1 zł. 60 ct. Salvia 
srebrzysta do obsadzenia kląbów kopa 80 ct Sefum w trzech gatunkach do obsa- 
kląbów, 
ślicznie kwitoie, liść strzepiasty, t. i 
białe, pechnąc”, śliczne dn obsadzania klybów, kopa 70 ct Lilia Dumeriieri kanar- 
50 et. Wiory z rogu jedyne do kwiatów wazo- 


256 et. Aqniizga pełna, 


Awtry jesienna wiecznotrwałe, 


Adonis vernalis 


nieda kie kopa B80 ct. 
fliczny, kopa 60 ct. 


ciemny, 


z pod 
Pierzaste goździki 


poleca: 

Jełowicki Ku. Aleks, Miesiąc Maryi czyli 
rozmyślania na każdy dzień miesiąca a 
jej życiu chwale i opizce 60 ct. 

Krukowski Ks. Józef Magnificat w dzłe- 
sięciu naukach majowych 30: ct. 

Mrowitski Ka aleryun, Missiąc Maj, 
poświęcony nzci najświętszej Maryi Pan: 
ny z przykładami (opraw. w płótno) 


45 er. 
*Mol owski Ko. Paweł, Missłąc Maryl 

ct. 
Sowiński Ks. Józef, Na chwałę Maryi. 


Nauki i przykłady na każdy dzień mie 
siąca Maja z dodaniem litanii i pieśni 
do Najśw. Maryi P. 6^ ct. 

Załęski Ks. Stamsław, Nabożeństwo ma- 
jowe czyli zbiór krótkich rozmyślań na 
każdy dzień maja, o świętach i uroczy: 


stościach N P. M. 30 ct, 1334 L8 


śniegu, złoto 


hA nowych jako nawóz, worek 5 kiłowy 1 zł. 26 ct. z workiem. Przy wysyłce kwiatów 

ņouczamy, jak z każdą rośliną obchodzić rię trzeba, by była ładną. Do 15 
maja pol gwirancyg wysyłamy, Renonkul bonton d'or sztuka 6 et. Amerglis ró- 
żowy niski 5 ct. Campanala piramidalna gruntowa sztuka 10. Irys graminea pa- 
chnący mały sztuka 10 ct. Melina kwitnąca różowo, ozdobny krzew sztuka 25 ct. 
D'ikie wino sztuka 5 ct. Zarząd ogrodu Łapszyn pocztą Brzeżany. 


Wina 


Szampańskde, francuskie w 3e 
tych. pół i ćrierć fiasukach. 


10 msdeli zasługi i 2 dyplomy u:nnia za niezrównane wyroby 
kosmetyczne i toaletowe W 


4 


pierwszor:ednym gospodarstwie w Ga icyi 
rach” dmiej, poszukuje samoisinej poeady 
z d. 1 lipea w Galicył wschedniej lub na 
Butowinie. Adrevować prossę Lis poczta 


Boleslaw vin Tarnów 142% 2-5 
asunen W papierach 

Nowości listowych 
stosowne na podarunki, 

Ramy do obrazów 


R U W A It! Powietrze lasów iglastych w pokoja !!! 


wyrobó » karlszadzkich |% otrzymuje się przez rozpyłanie 
Tendier i Lonker r zśadzidia sosno rregi. 
aż "=" R, ŻE Prócz miłego leśnego sapschu, posieda meoszacowane własności 
we Lwo "ie, ul. Kerna Ludwika 1. 21 fa hygieniczn '. Oczyszczą ł odświeża ' powietrze miogykań w tak wysokim 
HOTEL ANGIELSKI 6, stopniu, ża jest powszecbnie pole"ane przez p). lskarzy do odd: chania 
polecamy nasze obite zapasy na sezon ||*+ osobom cierpiącyra na choroby piarsiowe. 
obecny najelegantszego go obuwia dla si Fłakun £0 ct. rozpyłacze od 80 ct do 7 złr. w. a. 
panów, pań i bi wybornym ga- se Miy dro « igieł sosnowych l 
$ bardzo korzystnie wpływa na skóre i przy myciu wzdaje zapach lasów 
tylko ręcznego wyrobu 2, szpilkowych, kawałek 30 ct. 


CERATY 


do każdego celu 
Chodniki ceratowe i kokosowe 
Maty japońskie 
ctrzyvał świeży transport 
magazyn 


SKŁAD FABRYCZNY. 
c. k. uprzyw. fabryki 
BOTLEtLOT ej BŁAWY 


w BERNDORF 


poleca po umiarkowanych cenach 


j Ą > cenach ra'niżezych f bryczny b, ja : x E e 3 e s 
F. NIZAŁOWSKI, Luin. ecesna o oe Oa JAN EHNATOWICZ Naczynia | || Lityńskiego 
ain ina rn? rosyjskich | ha: barski h. Lwów, sklepy własne ul, Kopernika 1. 3, ul. Halicka l, 11, Araków ; í ; x 
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